
F ragm ent la bo ra to riu m  chemicznego Z ak ładów  W łókien
Sztucznych w  Gorzowie. Na zd jęc iu : labo ran tka  J u lia  S kro- 
ińska cz łonk in i ZM P, przeprowadza ana lizy  chemiczne.
W  g łęb i Helena S ilic ka  m on tu je  urządzenia pracow ni.

C A F  fo t. B aranow ski

L u d z ie  G o rzo w a
zapoczątkowali rewolucyjne przemiany
w przem yśle chemicznym i w  całe j 

gospodarce narodow ej
(Streszczenie przem ów ien ia  m in. Rum ińskiego  

na otw arciu  Fabryki W łó k ie n  
Syntetycznych w  Gorzowie*

Dnia 7 lipca br. w obecności premiera Cyrankiewicza, za
stępcy przewodniczącego PKPG  min. Wanga, min. Przem. Che
micznego tow. Rumińskiego, przewodniczącego CRZZ tow. 
Klosiewicza uruchomione zostały w Gorzowie na Ziemach Od
zyskanych pierwsze w Polsce Zakłady W łókna Syntetycznego.

G orzów podobnie ja k  i  W izów — pow iedz ia ł m .in. m in . R u 
m iń s k i na uroczystości o tw arc ia  Z ak ładów  —  to  n ie  ty lk o  u ru 
chom ienie now e j p ro d u kc ji, ale to  w prow adzen ie  do przem ysłu 
now e j te ch n ik i, opa rte j o nowoczesne zdobycze n a u k i ug run to 
w ane j w sp an ia łym i badan iam i i  os iągnięciam i naszych in żyn ie 
ró w  i techn ików .

Na przyk ładz ie  Gorzowa w idać  ja k  szybko idz iem y naprzód. 
D z ies ią tk i la t czeka libyśm y daw n ie j na w prow adzenie i  przysw o
je n ie  sobie ta k ie j re w o lu cy jn e j m etody w  chem ii ja k  o trzym y
w anie  w łókna  syntetycznego. Zagraniczne koncerny i k a p ita ł 
rodz im y n ie  spieszyły się do w prow adzen ia  now e j te c h n ik i i  roz
budow y przem ysłu w  Polsce. ,

N ie  dopuszczano naszych in żyn ie ró w  an i do p ro je k tó w  budo
w y. ani też do szczegółów k o n s tru k c ji maszyn i apara tu ry .

Dziś inżynierowie i technicy polscy opierając się na wzorach 
przodującej techniki radzieckiej, —  sami projektują i budują 
w ielkie kombinaty chemiczne, czego przykładem jest Gorzów  
i Wizów.

P iękną napraw dę h is to r ię  p isa li ludz ie  Gorzowa. —  w span ia łą
h is to rię  po lsk ie j techn ik i.

Tw órczy i  o fia rn y  b y ł w k ład  ro b o tn ikó w  je len iogó rsk ich  a po
tem  gorzowskich, k tó rzy  wspóln ie  z inżyn ie ram i i techn ikam i 
p rze ła m yw a li stale piętrzące się trudności, zarówno w  m on to
w an iu  n ieznanej ap a ra tu ry  i  p rzeprow adzan iu doświadczeń na 
skalę półtechniczną, ja k  i  potem przy  budow ie  p ierw sze j w  P o l
sce w ie lk ie j fa b ry k i w łókna  syntetycznego.

W  tej w ielkiej, porywającej, kolektyw nej 1 twórczej pracy ro
botników i inżynierów, techników i naukowców zawarte są nie 
tylko osiągnięcia Gorzowa, ale mieści się również rewolucyjna 
treść dzisiejszych osiągnięć i zdobyczy całego narodu i zadatek 
przyszłych naszych socjalistycznych osiągnięć.

Zaczynam y w  ty m  roku  w  G orzow ie p rodukc ję  setek k ilo g ra 
m ów  w łókna  syntetycznego dziennie. W  na jb liższym  okresie 
prze jdz iem y do p ro d u k c ji tysiąca i  w ie lu  tysięcy k ilog ra m ów  
dziennie. To oznacza, że zakłady gorzow skie przyczyn ią  się do 
wzm ożonej podaży a rty k u łó w  w łók ienn iczych , a przede w szystk im  
dz iew ia rsk ich  i pończoszniczych. Już w  ty m  ro k u  będziem y 
p ro d u ko w a li przędzę ■wystarczającą na k ilk a  m ilio n ó w  p a r poń
czoch rocznie, a w  przyszłości —  na k ilkana śc ie  i  k ilkadz ies ią t 
m ilio n ó w  pa r oraz na m ilio n y  m e trów  tk a n in  o na jw yższe j w a r
tości.

Ale Gorzów przyszłości, to nie tylko fabryka przędzy synte
tycznej, to zespól fabryk, to potężny kombinat syntezy chemicz
nej, której produkcja będzie niesłychanie bogata i szeroka.
O bok przędzy synte tycznej kom b in a t w in ie n  p rodukow ać inne 
nowe ga tu n k i w łókna , m .in. tzW. przędzę octanową, da le j p rze
w id u je  się u ruchom ien ie  p ro d u k c ji w ysokow artośc iow ej fo li i,  sze
regu mas p lastycznych, la k ie ró w  itp .

Jednym słowem Gorzów przyszłości, to jeszcze większe i jesz
cze bardziej wszechstronne podniesienie konsumeji artykułów  
pierwszej potrzeby, to podniesienie zagwarantowanej w Flanie  
6 -letnim stopy życiowej mas pracujących.

Gorzów stanowi przełom w rozwoju przemysłu włókien sztu
cznych. Dla chem ików , G orzów  w in ie n  zapoczątkować rów nież 
prze łom  w  rozw o ju  całego przem ysłu chemicznego i  ca łe j gospo
da rk i. Ten prze łom  w in ie n  dokonyw ać się na trzech odcinkach:

1. Na odcinku wzm ocnienia w ięz i gospodarki z nauką i  nową 
techniką .

2. Na odcinku pełnego w yko rzys tan ia  bogactw  surowcowych 
w  Polsce, a przede w szys tk im  węgla ja k o  podstaw y rozw o ju
w ie lk ie j syntezy chem icznej.

3. Na odcinku większego zespolenia i  pow iązania ko le k ty w u  
robo tn iczo-techn iczno-inżyn ie ry jnego , k tó ry  je s t decydującym  
ogniw em  rozw o ju  ca łe j naszej gospodarki.

Gorzów jest żywym przykładem jak  winien się taki przełom 
dokonywać. Dlatego też chcemy i będziemy mówić o Gorzowie 
i ludziach Gorzowa jak  o prawdziwych budowniczych socjalizmu, 
którzy zapoczątkowali rewolucyjne przemiany w  przemyśle che
micznym i całej gospodarce.

Co mogą pomóc
w  w a lce  o p o k ó j tańce
i  ś p ie w y  w  B e rlin ie ?  
pyta student z W arszaw y

Kolego Redaktorze!
C hc ia łbym  zadać jeszcze jedno pytanie .

Czy to naprawdę jest odpow iedn ia chw ila , żeby u rzą
dzać w  B e rlin ie  masowe tańce i  śp iew y?

Im p e ria liśc i szyku ją  się do w o jn y  —  to przecież zrozu
m iale.

I  n ie  za pomocą śp iew ów  a lbo tańców.
Jabym  rozum ia ł, gdyby to  by ło  posiedzenie, jak ieś w e 

zwanie, ja k  np. A pe l Rady Pokoju.
A le naprawdę  — m oim  zdaniem  — sytuac ja  jes t zby t po

ważna, żeby urządzać w ie lk ie  festyny.
Odpowiecie m i z pewnością, że to ma ogrom ne znacze

nie propagandowe. Rozumiem. A le  jednak  m am  bardzo  
duże w ą tp liw o śc i — czy to słuszne rob ić  teraz w  B e rlin ie  
w ie lką  sportowo  ,  artys tyczną  zabawę? P raw da, że pod 
po ko jow ym i hasłam i —  ale zawsze zabawę.

STUDENT Z WARSZAWT

Szta n d a r
MŁODYCH

Warszawa, w torek 10 lipca 1951 r. N r  162 (370) B Cena 15 gr

P rz e d  b itw ą o ch leb  dla narodu

WYKORZYSTAMY NALEŻYCIE
maszyny żniwne —  oszczędzimy czasu,

sił i ziarno
Na południu Polski rozpoczęły się już żniwa. Za kilka dni do ostatecznej bitwy 

ko chleb ruszą województwa centralne.
W  tym roku na polach naszej Ojczyzny pracować będzie znacznie więcej trakto- 

irów, kosiarek, żniwiarek i snopowiązałek, niż w roku ubiegłym. Troską każdego 
| chłopa i pracownika rolnictwa musf być, aby ani jedna maszyna nie stała bezczynnie, 
| aby wykorzystać ją jak najlepiej dla szybszego zakończenia żniw, dla wyręczenia w 
[pracy człowieka.

Ponad 3 miliony złotych oszczędności
przyniesie realizacja zobowiązań lipcowych

w lubelskich zakładach pracy
pro-Oprócz dalszych meldunków z poszczególnych zakładów pracy, gdzie podejmowane są cenne zobowiązania 

dukcyjne w Czynie Lipcowym, w niektórych okręgach i większych ośrodkach miejskich dokonano wstępnego pod
sumowania wartości dotychczasowych zobowiązań M. in. robotnicy 200 zakładów pracy Dolnego Śląska podjęli 
zobowiązania wartości ponad 7 milionów zl. Spośród poważnych postanowień produkcyjnych, powziętych przez me
talowców, chemików, budowlanych, włókniarzy i innych, wyróżniają się wysokie zobowiązania kolejarzy, przed
stawiające wartość ponad 1 miliona zł.
20 w ie lk ic h  zakładów  pracy 

Lublina, w  tym  załogi budow y 
Fabryki Samochodów Ciężaro
wych, Fabryki Maszyn Rolni
czych i Zakładów im. M. Bucz
ka, pod ję ło  zobow iązania ze
społowe i indyw idua lne , k tó rych  
tealizacja przyniesie ponad 3 
miliony zł. oszczędności.

*
G órn icy  kopa lń  Zagłębia K ra 

kowskiego uczczą 7 rocznicę 
P K W N  w ydobyciem  ponad plan 
14.552 ton węgla. Na czoło za
łóg górn iczych wysunę ło się 39 
zespołów do łow ych kop a ln i „So
bieski", k tó re  pod ję ły  zobow ią
zanie w ydobyc ia  ponadplanowo 
4.557 ton węgla. Zespoły rem on
tow e te j ko p a ln i w yko na ją  p ra 
ce naprawcze w artości ok. 950

*ys. zł. W ysokie zobowiązania 
podję ło  także 29 zespołów do
łow ych  kop a ln i im. Komuny 
Paryskiej, k tó re  wydobędą 
4.112 ton węgla ponad plan.

*
Realizacja Czynu Lipcowego 

załogi Zakładów Przemysłu 
Lniarskiego ..Stradom“ w Czę
stochowie przyn iesie  Państw u 
dodatkową produkc ję  i  oszczęd
ności łącznej w artośc i ok. 395 
tys. zł,

*
C h łop i g rom ady Ocice, woj. 

opolskie, dzięki pom ocy P O M -u  
i SO M -u, zobow iązali się w  cią
gu 12 dni przeprowadzić żniwa
i zwieźć zboże do sw ych stodół. 
Ponadto w  3 dn i po sprzęcie 
zboża ch łop i z Ocic przepro

wadzą p o d o ryw k i na swych po
lach, a po 14 dniach zasieją po- 
plony.

Podobne zobowiązanie podję
l i  ch łop i z Zabeikowa w pow. 
raciborskim, k ’ ór zv przeprow a
dzą żn iw a w ciągu 11 dni, zaś 
ich żony — cz łonk in ie  koła go
spodyń w ie jsk ich  — zobowiąza
ły  się w ykonać w  łip cu  plan 
odstawy m leka w  190% i ja j w 
165%, w zyw a jąc jednocześnie do 
w spółzaw odn ictw a kob ie ty  ze 
w s i Rndyszwaid.

W grom adzie Cedrowice, woj. 
łódzkie, ch łop i sprzątną zboża 
w  ciągu 9 dni. po czym prze
prowadzą po d o ryw k i i siew po- 
plonów.

C h łop i z grom ad Wrząca i 
.tasionna w pow sieradzkim po-

Lotnictwo radzieckie
s to i w ie r n ie  n a  s t r a iy  p o k o ju
W span ia ła  d e fila d a  p o w ie trzn a  nad M o skw ą  

z o k a z ji D n ia  L o tn ic tw a  w  ZSRR
8 lipca  odbyła się nad lo tn is 

k ie m  Tuszyno pod Moskwą wspa 
n ia ła  de filada  lo tn ic tw a  radziec
kiego.

W  loży państw ow ej obecny 
b y ł Józef Stalin w  otoczeniu 
k ie ro w n ik ó w  p a r ti i i  rządu.

Rozpoczyna się p ierwsza część 
de filady . B io rą  w  n ie j udz ia ł 
p iloc i-am a to rzy , k tó rzy  W yko
n u ją  w ie le  n iezw yk le  zręcznych 
popisów p ilo tażu. Z w raca u w a 
gę grupa p ięciu  sam olotów, k tó 
ry m i dowodzi B ohate r Z w iązku  
Radzieckiego, M aryna Czecznie- 
wa.

Następnie od by ły  się popisy 
szybowców, k tó ry m i k ie row a ła  
znana reko rdz is tka  Małgorzata 
Raczyńska.

Druga część de fila d y  pośw ię
cona jes t pokazom lo tn ic tw a  
wojskowego. Dowodzi generał 
Wasyl Stalin. Na początku od

b y ł się wyższy p ilo taż  na samo
lo tach od rzutow ych k o n s tru k 
c j i  M iko jana . Samoloty te 
z szybkością większą niż 
szybkość głosu i z niezwy
kłą precyzją wykonały rozma
ite skomplikowane figury pilo
tażu. Podobne popisy zostały 
później w ykonane przez większe 
g ru py  m yś liw ców  odrzutow ych.

Następnie p rze lec ia ły  liczne 
eskadry w ie lom oto row ych  cięż
k ich  bom bowców oraz m y ś liw 
ców.

W  tegorocznej de filadzie  b io 
rą  udzia ł hydropłany konstruk
cji Tupolewa oraz ultraszybkie 
samoloty odrzutowe konstrukcji 
M ikojana.

Publiczność oglądała z ko le i z 
podziwem  eskadry samolotów 
konstrukcji Jako wlewa, które 
w zbija ją się w powietrze oraz 
ładują przy minim alnym roz
biegu. S ta rt i lądow an ie tych

sam olotów m ożliw e jes t w  do
w o lnych  w a runkach  tereno
wych.

Sam oloty radzieckie  są n a j
szybsze, osiągają na jw yższy pu 
łap  i  la ta ją  na na jw iększą od
ległość — na świecie.

D rugą  część re w ii zakończył 
pokaz licznych h e liko p te ró w  o- 
raz sam o io tów -am fib ii.

Trzecia część d e fila dy  poświę
cona by ła  g rupow ym  skokom 
spadochron iarzy-sportow ców .

D efilada lo tn icza na lo tn isku  
Tuszyno pod M oskw ą pozosta
w iła  n ieza ta rte  wrażenie na w ie - 
losettysięcznej rzeszy, stała się 
wspan ia łą  m an ifes tac ją  potęgi 
lo tn ic tw a  radzieckiego sto jące
go na straży pokoju. Dzień L o t
n ic tw a  w ykaza ł n iezw yk le  w y 
sokie k w a lif ik a c je  i doświadczę 
nie radzieckich |o*«:Vńw i spa
dochroniarzy.

R ozkaz M a rsza łka  W a s ile w s k ie j
Z okazji Dnia Lotnictwa ZSRR minister spraw wojsko

wych ZSRR, marszałek Wasilewski wydał następujący 
rozkaz:

Towarzysze lotnicy, inżynie
rowie i technicy, strzelcy i ra 
diooperatorzy, wszyscy pracow
nicy przemysłu lotniczego! T o 
warzysze żołnierze i podoficero
wie! Towarzysze oficerowie i 
generałowie!

Dzień Lotnictwa ZSRR w ro
ku bieżącym wita naród ra 
dziecki nowymi sukcesami w  
rozwoju lotnictwa stalinowskie
go i powiększaniu jego zdolno
ści bojowej.

Bezgranicznie w ierni narodo
w i radzieckiemu, partii komuni
stycznej, rządowi ZSRR i w ie l
kiemu wodzowi i nauczycielowi 
towarzyszowi Stalinowi, nasze 
sokoły stalinowskie wspólnie ze

wszystkimi siłami zbrojnymi 
twardo stoją na straży twórczej 
pracy naszego narodu i pań
stwowych interesów Związku  
Radzieckiego.

Pracownicy przemysłu lotni
czego w ita ją  święto nowymi o- 
siągnięciami w dziedzinie roz
woju i opanowania techniki lot
niczej.

W itam  i pozdrawiam was z 
okazji Dnia Lotnietwa ZSRR i 
życzę dalszych sukcesów w o- 
panowaniu techniki i sztuki lo t
niczej, w umacnianiu dyscypliny 
i podwyższeniu gotowości bojo
wej lotnictwa.

Dla uczczenia Dnia Lotnictwa 
ZSRR rozkazuję:

Dziś, 8 lipca 1951 r. oddać sal
wę honorową w stolicy naszej 
ojczyzny — Moskwie i w stoli
cach Republik Związkowych. 

Niech żyje potężne lotnictwo 
alinowskie!
Niech żyje bohaterski naród 

radziecki i jego waleczne siły 
•brojne!

Niech żyje wielka partia bol-
r. '.ćwików!

Niech żyje rząd radziecki! 
Chwała naszemu wielkiemu  

wodzowi i nauczycielowi, genial
nemu dowódcy Generalissimu
sowi Związku Radzieckiego —  
towarzyszowi Stalinowi!

Minister Spraw Wojskowych 
ZSRR

Marszałek Związku Radzieckiego 
(— ) W A S ILE W S K I

s ta n o w ili w ykopać 500 m  row ów  
m e lio racy jnych , aby odwodnić 
swe łąk i.

*
T rak to rzyśc i P O M  w  Św idni

cy w  woj. wrocławskim posta
n o w ili do 22 bm. skosić w  spół
dzie ln iach p rodukcy jnych  i  na 
polach m ało i  ś rednioro lnych 
chłopów 3.300 ha zbóż, tj. o 1.160 
ha w ięcej, niż przewiduje plan 
produkcyjny 'ra z  przeprow a
dzić po do ryw k i na obszarze 
1,840 ha. Ponadto postanow ili 
on i zaoszczędzić na każdym  ha 
o rk i średn ie j 3,5 kg  pa liw a , co 
da łącznie 1.650 kg.

K om b a jne r P O M -u  w Luby
czy Królewskiej w  woj. lubel
skim — Franciszek Nadrożny, 
zobow iązał się podczas tegorocz
ne j kam p an ii żn iw ne j wykony
wać przeciętnie 180% normy, a 
8 tra k to rzys tó w  P O M -u  w  Se
rokomli przeszkoli swych po
m ocn ików  na w y k w a lif ik o w a 
nych trak to rzys tów .

*
558 ro b o tn ikó w  ro lnych  zespo

łu  PGR Cielętniki w woj. łódz
kim  postanow iło  skrócić przew i
dywany plan tegorocznej kam 
panii żniwnej o 4 dni, co p rzy 
niesie gospodarce narodow e j 83 
tys. zł. oszczędności. Podobne 
zobow iązanie p o d ję li rob o tn icy  
PGR Krośniewice, k tó rzy  zao
szczędzą w  ten sposób 12 tys. zł.

M ło d zież  W ZP O
im . 17 Stycznia  
dla uczczenia

Święta Lipcowego i Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój
przepracu je w  czasie 

Z lo tu  dzień na 
zauszczęd/Mijni surowcu

Na naradzie p ro du kcy jne j 
dwóch taśm  m łodzieżowych 

arszawskich Zakł. Przem 
Odzieżowego im . 17 S tycznia 
pad ły  nowe zobowiązania 
d la  uczczenia św ięta lipcowego 
i I I I  Św iatow ego Z io tu  M ło 
dych B o jo w n ikó w  o pokój. 
Pierwsza taśma drugiej zmiany 
podję ła razom - przodu jącą taś
mą koi. M arty Kruszewskiej 
zobowiązanie przepracowania 
pierwszego dn ia Z lo tu  wyłącz 
nie na m ate ria le  zaoszczędzonym 
przez k ro jo w n ię  w  ciągu lipca, 
p ro du ku ją c  ponad 750 sztuk 
k o n fe k c ji m ęskiej.

W ZPO  im . 17 S tycznia w  roku  
1951 zastosowały nowe, usp raw 
nione no rm y  zużycia surowców. 
M im o  to brygada k ro jo w n i zo
bow iązała się w  ciągu jednego 
miesiąca zaoszczędzić ty le  ma - 
te ria łu , aby dw ie  m łodzieżowe 
taśm y m ogły przepracować na 
n im  ca ły dzień.

Czyn ten jest jeszcze jednym  
dokum entem  czynnego udzia łu  
m łodzieży w  walce o pokój.

(A. M.)

Lekkoatleci polscy
w y je ż d ż a ją  

do ZSRR
W poniedziałek 9 bm. udaje 

się do Moskwy, na zaprosze
nie Wszechzwiązkowego Ko
mitetu do Spraw Kultury F i
zycznej i Sportu reprezenta
cja lekkoatletyczna Polski, 
w skład której wchodzi 49 
czołowych zawodników i za
wodniczek. Drużynie towarzy 
szą trenerzy: W ACHAŁOW - 
SKI, K. HOFFM AN i SZE
LEST.

Ekipa polska wyjeżdża pod 
kierownictwem sekretarza 
G K K F — SZEMBERGA i 
przewodniczącego sekcji lek
koatletycznej G K K F —  FO- 
RYSIA. W  skład ekipy wcho
dzą również przewodniczący 
St. K K F  — GIEDGOW D i 
dyr. Głównej Poradni Spor
towo - Lekarskiej dr ZAJĄ
CZKOWSKI.

W dniach 14 — 15 bm. od
będą się r r  Moskwie między
państwowe zawody łekkoatle 
tyczne Polska — ZSRR. a po
nadto lekkoatleci polscy od
będą szereg wspólnych tre
ningów z czołowymi zawod
nikami ZSRR.

Ostatni przedwojenny rekord Polski w pływaniu pobity
D z ik o w n a  100 m dow . —  1.15,3 

G re m lo w s k i 400 m  dow . —  4,55,6
Trybuny p ły w a ln i AW F w ype łn iły  się 

uczestnikam i obozów p rzygo tow aw 
czych przed I I I  Św ia tow ym  Zlotem 
M łodych B o jow n ików  o Pokój. Czy p ra 
ca trenerów  i zaw odn ików  da już na 
tych pierwszych kontro lu jących  zawo
dach w yn ik i i ja k ie  — oto  pytanie 
jak ie  zadaw ali sobie przed zawodami 
wszyscy obecni.

Do pierwszego b łegu na dystansie 100 
m stylem  dow olnym  w ysta rtow a ły  4 
zawodniczki kadry narodowej: Dzików- 
na. Kowalska. Sobczak ł Werakso. Po 
ładnej i zaciętej walce zwyciężyła Ha
lina Dzłkówna b ijąc  rekord Polski na 
tym  dystansie należący do Dawldowl- 
ciówny. Rekord ten to ostatni wynik 
przedwojenny, który do dnia dzisiej
szego widniał na czele tabeli rekordów 
pływackich.

Ale nie na tej pierwszej konkurencji 
skończyły się niespodzianki. Dobre wy
nik? na dystansie 100 m uzyskał Ciężki 
— 1.02,2 I Mroczkowski 1.02,4. Zawod
nik Wrocławia Tołkaczewskl wygrał 
200 m st. dow. w bardzo dobrym cza
sie 2.20,9. uzyskując na tym dystansie 
drug? najlepszy wynik po wojnie.

Czwartą konkurencją dnia był bieg 
na 100 m stylem grzbietowym kobiet. 
Po raz drugi w tym dniu zobaczyliśmy 
na starcie Dzikównę. obok rekordzistki 
Polski Koreckiej I wielokrotnej mistrzy
ni Fijałkowskie;. Zasłużone brawa za 
zwycięstwo po raz drugi otrzymała 
Dzłkówna wygrywając I tę konkuren

cję w czasie zaledw ie o jedną dziesiątą 
sekundy gorszym  od rekordu Polski.

Najciekawszą jednak konkurencją  by
ło  40C m stylem  dow olnym  mężczyzn, 
m im o że na starcie stanęło ty lk o  3 za
w odników : G rem low ski. S telm aszyk I 
Jera. Już pierwsze 100 m, któ re  za
wodnicy przep łynęli poniżej m inu ty  i 
10 sekund zapow iadało dobry wynik. 
G rem low ski od 200 m zwiększa tem 
po.

Rekord padł — I to  nie o dziesiąte 
sekundy. Nowy rekord Grem lowskie- 
go wynoszący 4.55,6 Jest najbardzie j 
w artościowym  w yn ik iem  osiągniętym  
przez polskiego pływ aka zb liża jącym  
go do czo łów ki europejskie j.

Zawody dowiodły, że pływacy nasi 
należycie przygotowują się do Zlotu 
w Berlinie. Praca zgromadzonych na 
obozie trenerów daje dobre wyniki. 
W Y N IK I ZAWODÓW:
100 m st. dow. kob. 1) Dzłkówna 1.15,3 
(Rekord Polski), 2) Kowalska 1,17.4, 3) 
Werakso 1.17,8.
100 ra st. dow. męź.: 1) Ciężki 1.02,9* 
2) Mroczkowski 1.02,4.
200 m st. dow męż.: 1) Tołkaczewskl
2.20.9, 2) Ludwikowski 2.26,0
100 m st. grzb. kob.: i )  Dzłkówna
1.26.9, 2) Fijałkowska 1.28,4.
400 ro st. dow. męż.: I )  Gremlowski 
4.55,6 (Rekord Polski), 2) Stelmaszyk 
5.04,8, 3) Jera 5.10,8.
200 ra st. klas. kob. 1) Mrozówna 
3.12,4, 2) Stopkówna 3.19,0,

200 m st. klas. męż.: t) Petrusewlca
2.48,8.
100 m st. mot. męż.: I)  Szołtysek 1.15,8. 
100 m st. m ot. kob.: 1) Grysczykówna 
R. 1.29,2
200 m st. grzb. kob.: 1) Grysczyków
na U. 3.12,4,
200 m st. grzb. męż.: B  Jaśkiewicz
2.43,6.

Wyniki | Ligi 
piłkarskie)

Ogniwo Kraków — Kolejarz W ar
szawa 5:1 (1:1).

Budowlani Chorzów — Włókniarz 
Kraków 1:0 (1:0),

CWKS -  Gwardia Szczecin 4:1 (2:1). 
Unia Chorzów — Włókniarz Łódź

3:1 (2:1),
Górnik Radlin — Ogniwo Bytom f : I

(2:0),
Gwardia Kraków — Kolejarz Po*-

nań 2:0 (1:0).
TABELA

1. CWKS 14 20 26:17
2. Ogniwo Kr. 14 10 16:17
3 Gwardia Kr 14 18 20.10
4 Budowlani Ch 14 18 25:18
5. Górnik R. 14 17 25:18
6. Kolejarz W. 14 16 25:19
7. Kolejarz P. 14 15 26:25
8. Unia Ch. 14 12 26:23
8. Włókniarz Ł. 14 U 16:19

10. Włókniarz Kr, 14 10 22:29
11. Ogniwo B. 14 9 13:19
12. Gwardia Szcz. M • 9:45
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Zdarza się słyszeć jeszcze nieraz opin ię, że w praw dzie  
koszenie ręczne trw a  znacznie d łuże j i  bardz ie j w ycze r
pu je  cz łow ieka , ale za to jest ba rdz ie j oszczędne i  m n ie j 
niszczy się przy  n im  zboża... 1

Nic ba rdz ie j błędnego niż tak ie  rozum owanie!
Specja liści ob liczy li, że pod kosą p rzy na jzręcznie jszym  

nawet koszeniu nis 
z każdego kw in ta la

'jt 4mm
K onna ż n iw ia rk a  — ta nie ty lk o  zastępuje 5 do 7 ludzi, 

ale zm niejsza s tra ty  zboża przy sprzęcie do 6 proc., czy li 
że wynoszą one na jw yże j do 6 kg z jednego kw in ta la .

W ty m  roku  na polach naszego k ra ju  będzie pracow ało  4 
o 3500 w ięce j żn iw ia rek  i  snopowiązałek, n iż  w  roku  ub ie- - 
g lym .

Snopowiązałka  -  
w  Polsce Ludowej, 
ża do 4 proc.

■ narzędzie szeroko znane i  używane 
Przy je j użyc iu  ograniczam y stra tę  zbo-

*

- i

A  oto kom ba jn  T u  zbiera się p lony p raw ie  bez s tra t, 
niszczy się bow iem  przy  jego użyciu  zaledwie 0,4 proc. 
zboża — czy li 40 dkg. na jeden kw in ta l.

W samych ty lk o  PG R-ach weźm ie w  tym  ro ku  udział 
w  żniwach ponad 100 tak ich  kom bajnów .

Jak polski bokser
EDWARD RAN

dosta ł się
w ręce g an g ste ra ...

...Wreszcie po k ilkum iesięcznym  pobycie w  Polsce, Ran 
powraca do Stanów Zjednoczonych Jest przekonany, że 
zostanie tam  p rzy ję ty  z o tw a rty m i rękom a jako s ta ry  zna
jom y, że w szystko pójdzie ja k  po maśle, że ka rie ra  jest dla  
niego nadal o tw arta .

P rzyp ływ a  do Nowego Jorku nie m ając załatw ionych  
w szystk ich  fo rm alnośc i z urzędem m ig racy jnym . A le od 
czego jest B il ly  D u ffy  i  jego m ożni ludzie D u ffy  na pewno  
wszystko za ła tw i pomyślnie...

A le  D u ffy  nawet palcem nie ruszy ł Ran pow ędrow ał 
z ok rę tu  na tzw  „ wyspę płaczu“ (Eilis Istand). Wyspa ta 
stanow i obóz koncen tracy jny  d la  w szystk ich  tych  u c ią ż li
w ych  em igran tów , k tó rych  „w o łna  A m eryka "  b yn a jm n ie j 
nie chcia ła  u siebie w idz ieć Eddie znalazł się na te j w ysp ie  
pod ścis łym  nadzorem p o lic ji am erykańskie j. B y ł oburzony, 
że on, „ w ie lk i“  Eddie Ran jest w  ten sposób trak tow a ny. 
W ysyła depeszę do B il ly  D u ffy , ale w ie lk i gangster n ie  ra
czy nawet odpowiedzieć

Nasz popularny trener bokserski. Feliks Sztam poświę
ca wiele miejsca w swych wspomnieniach kulisom boksu 
amerykańskiego, rządzonego przez menażerów - wyzyski
waczy. W  przytoczonym powyżej wyjątku ze wspomnień, 
Sztam opisuje tragedię polskiego boksera zawodowego, 
Edwarda Rana. Bokser ten dostał się w Ameryce w ręce 
gangstera, który był jednocześnie menażerem bokserskim.

W spom nienie Feliksa Sztama 

zaczniem y w krótce publikow ać



Praca, której plonem jest piękno
Po krajowych eliminacjach młodzieżowych zespołów artystycznych —  przed Zlotem w Berlinie

( i)

B y ły  to  w span ia łe  d n i. k ie 
d y  na scenie a u li U n iw e rsy te 
tu  Poznańskiego w y s tą p iły  42 
m łodzieżow e zespoły a r ty 
styczne, liczące przeszło 1 300 
osób. B arw ne, ludow e stro je , 
zie lone koszule z czerw onym i 
k ra w a ta m i, b ia łe  b lu zk i i  g ra 
na tow e spódniczki — ja k  na 
taśm ie  film o w e j przesuw ały 
się przed oczyma liczne j pu
bliczności.

A le  przecież te 42 zespoły — 
to  ty lk o  czołówka m łodych 
a rty s tó w  -  am atorów . I le ż  se
te k  chórów , o rk ies tr, m łodzie
żow ych zespołów tanecznych 
stanęło do e lim in a c ji pow ia 
tow ych , ileż  tys ięcy zetem - 
pow ców  i  n iezorganizowanych 
p racow a ło  nad przygo tow a
n iem  pieśn i oraz tańców. 
I  chociaż ty lk o  mała ich czą
s tka  uczestniczyła w  Przegtą- 
dzie Poznańskim , m usim y pa
m ię tać. że coraz bardziej ma
sowy i szeroki rozwój ży
cia świetlicowo-artystycznego 
wśród młodzieży polskie! sta
nowi podstawowe osiągnięcie 
tegorocznego Krajowego Prze
glądu.

W śród m łodzieży w  zespo
łach a rtys tycznych  zobaczyliś
m y  setki zetęmpowców. a o- 
bok n ich  także niezorgan izo
w anych.

W  zespołach zobaczyliśm y 
synów  i có rk i naszych ro b o t
n ik ó w , chłopów. in te lig e n c ji 
p racu jące j. Weźmy np. dzie
cięcy zespół akordeon istów  z 
Orzegowa; o jcow ie  dzieci tych 
p ra cu ją  pod ziem ia w  kop a l
n i węgla „K a ro l“ . lub  chór z 
P łocka, którego wszyscy człon
ko w ie  pochodzą ze wsi. W  ze
społach zobaczyliśmy naszą 
najlepszą młodzież, przodow
ników pracy, przodowników

nauki, działaczy społecznych 
i naukowych. O to m łodzi
tokarze szybkościow i z zespo
łu  im . S trze lczyka (Łódź), k tó 
rz y  przy toka rkach  w y k o n u ją  
po 160 proc. no rm y. Kol. Sko
czylas z chóru rob o tn ików  przy 
B M W -Z IE  (W arszawa) — m ło 
dzieżowy p rzodow nik  pracy. 
Kol. Marysia Rybarczyk z chó
ru  z P łocka — przodownica 
na uk i, działaczka społeczna. 
Kol. Jerzy Perko z chóru w  
G dańsku — m łodszy asystent 
k a te d ry  m eta loznaw stw a na 
Politechnice . I  w ie lu  innych.

Ten ogromny sukces Prze
glądu —  zgromadzenie najlep
szych przedstawicieli młodego 
pokolenia Polski Ludowej 
wskazuje, że praca ar.tystycz 
na daje młodzieży dużo zado
wolenia, pomocy w pracy, je d 
noczy w wspólnych zam iłowa
niach zorganizowanych i n ie 
zorganizowanych. W reszcie 
sprawa istotna, to duży udzia ł 
zespołów dziecięcych Helen ó- 
wek. Ś ródborów. K ie łczewo, 
— oto nazwy n iek tó rych  ty lk o  
m iejscowości, skąd p rzyb y ły  
do Poznania zespoły dziecięce. 
Rozwój pracy a rtystyczne j 
wśród dzieci stanow i bardzo 
radosny sygnał. Wychowanie 
estetyczne jest przecież istot
na składowa w ychow ania  no
wego człowieka.

J a k i rep e rtua r zaprezento
w a ły  zespoły w Poznaniu? Zo
baczyliśm y i usłyszeliśm y prze 
de w szystk im  pieśń i m elodię 
ludową. Szereg zespołów się
gnęło do p raw dz iw e j ludow ej 
sztuk i, pokazując k u ltu rę  ludo 
wa różnych reg ionów  naszego 
k ra ju . O to zespół taneczny 
p rzy fab ryce obuw ia  w  K ro ś 
nie da ł dużv m ontaż i^ g io n a ł-  
nych tańców  i pieśni k roś
nieńskich. O to reg iona lny zes

pó ł taneczny p rzy  Zarządzie 
P ow ia to w ym  L ig i K ob ie t w 
M rągow ie  pokazał fragm en t 
Wesela M azurskiego. Dzieci z 
K ie iczew a w yko n a ły  reg iona l
ne tańce w ie lkopo lsk ie  z t ra 
d y c y jn y m  „p rzodk iem  koś
c iańsk im “  i ..M ie tlo rzem “ . Nie 
je dn okro tn ie  zespoły p rzyn io 
sły  na Przegląd nieznane do
tąd, -wydobyte z g łębokich wsi 
tańce ludowe, ja k  to  m ia ło  
m ie jsce z „H a jd u k ie m  Ż yw ie c
k im “ . Jednocześnie praw ie 
w szystkie  zespoły taneczne w y 
kon yw a ły  k u ja w ia k i, oberku 
k ra k o w ia k i. To zdecydowane 
oparcie repe rtua ru  na po lsk ie j 
sztuce lu do w e j i  je j tra d y c ji, 
to odkryw cze w  w ie lu  w ypad
kach spojrzenie na skarby sztti 
k i lu do w e j — jest d rog im  n a j
poważnie jszym  zwycięstwem  
Przeglądu.

Ja k i poziom artys tyczny  re 
prezentow ały zespoły w Poz
n a n iu 0 Poziom a rtys tyczny by l 
w po rów nan iu  z rok iem  ze
szłym  o w ie le  wyższy. W y n i
ka ło  to zresztą z doboru p ro 
gram u, ze św iadom ej pracy 
po lityczne j nad repertuarem , 
ale także z ogromnego często 
w y s iłk u  k ie ro w n ic tw  i zespo
łów  nad przygotow aniem  w y 
stępów. W ysoką klasę a r ty 
styczna zadem onstrowały chó
ry , z k tó rych  przed wszyst
k im  w ym ien ić  należy chór 
przy L iceum  M uzycznym  w 
K atow icach  i chór akadem ic
k i w  Gdańsku. Te zespoły śpię 
wacze w ykaza ły  duże zgranie, 
dyscyp linę  i techn ikę  w yko na 
n ia  pieśni. W vsoki poziom a r 
tys tyczny można by ło  zaobser
wować u w iększości zespołów 
tanecznych, czego najlepszym  
dowodem  jest fa k t, że ju ry  
Przeglądu z a kw a lifiko w a ło  do 
I  ka te go rii 6 zespołów, a wśród

zespołów reg iona lnych —  3. 
D uży postęp w yka za ł także 
dziecięcy zespół akordeonis
tów  z Orzegowa. T rudno  jest 
nie wspom nieć specja lnie o 
zespole tanecznym  im. S trze l
czyka, w  k tó ry m  taniec idzie 
w parze z grą aktorską, 
zw iększając ty m  w rażenie 
w idza. S ta ły  w zrost poziomu 
artystycznego —  to trzecie 
wreszcie, z na jpow ażnie jszych 
osiągnięć Przeglądu.

Zetem powska atm osfera wza 
jem ne j pomocy i  koleżeństwa, 
atm osfera um iłow an ia  sztuk i 
ludow ej i pracy artystyczne j, 
m łodzieńczy entuzjazm  uczest
n ików  Przeglądu — daje nam 
pewność, że rozw ó j pracy 
■Świetlicowi» - a rtys tyczne j i- 
dzie po słusznej, odkryw cze j 
drodze, że praca w  zespołach 
artys tycznych daje m łodzieży 
radość, przyczyn ia  sic do 
kszta łtow an ia  je j cha rak te 
rów.

T A D E U S Z STR U M FF

Trum anowskie „aniołki*®
W  dn iu  4 bm. T ru -

man w  sw o im  przem ó
w ien iu  do żo łn ie rzy 
U SA w  K o re i pow ie 
dzia ł:

„Ż o łn ie rze  s ił z b ro j
nych na K o re i!

P rzejdziecie do h is to 
r i i  ja ko  pierwsza a rm ia  
walcząca pod flagą o r 
gan izacji św ia tow e j w  
obron ie lu d zk ie j w o ln o 
ści. W alczyliście  dzie ln ie  
i bez zarzutu. N ie na
rzucaliście n ie w o li żad
nemu cz łow iekow i, nie 
n iszczyliście żadnego 
wolnego narodu. N ie cią 
ży na was w ina  za 
k re w  żadnego k ra ju “ .

g s to  (bM i m d i
Pisujemy listy do rodziców  

do kolegów i  przyjaciół, do 
m iłej sercu dziewczyny lub  
chłopca. Pisujemy listy do o- 
sób nam bliskich, kiedy chce
m y im  donieść o czymś waż
nym i podzielić się przeżycia
mi.

Na Zlotach Powiatowych 
wybieraliśm y najlepszych spo
śród nas. którzy m ają powie
dzieć w  Berlinie, że my, mło
dzież polska, której serca biją  
w  rytm ie serc kopalni i hut 
Śląska; w której oczach odbi
ja  się uśmiech jasnych m urów  
nowej Warszawy; w której u - 
mysłach wiąże się trw ałym  wę 
złem to, co najświatlejsze w  
starych księgach bibliotek Kra  
kowa i Poznania z nową ra 
dosną socjalistyczną prawdą
0 potędze człowieka — że my, 
młodzież polska znamy cenę 
pokoju i wiemy, jak  go bronić
1 utrwalać codziennym czy
nem.

W ybieraliśmy na delegatów 
ludzi, do których mamy zaufa
nie, że spełnią dobrze ten nasz 
nakaz. Każdemu z nich chcie
libyśmy powiedzieć jak  n a j
więcej, aby po w tó rzy ł to b ra 
ciom z wielkiego Związku Rad, 
braciom z Europy, A zji, A fry 
ki. Am eryki, A ustralii i Oce-

Koleżanki i koledzy z wielu  
okolic Polski piszą listy do 
swych delegatów —  właśnie 
tak , ja k  się pisze do bliskich 
osób.

Jeden z delegatów powiato
wych woj. wrocławskiego, kol. 
Wiera Szałaj wiceprzewodni
cząca Z W  Z M P  we W rocławiu  
otrzymała wiele listów od 
swych wyborców.

,fZyczę W am, tow . Szala j po
m yś lnych  obrad  i  zapew niam  
Was, że je , ja ko  przew odniczą
cy Z M P  uczynię wszystko, by  
organ izacja  --a naszym teren ie  
sta ła  się p ra w d z iw ym  k ie ro w 
n ik ie m  m łodzieży“  —  pisze 
kol. Tadeusz Świeca.

Piszą do tow. Szałaj młodzi 
robotnicy — zetempowcy. 
Chcą, aby opowiedziała ona 
zebranej na Zlocie młodzieży 
wszystkich krajów, że np. kol. 
Tadeusz Furgal. który dotąd 
pracował trzy dni na zaoszczę
dzonym surowcu, dla uczcze
nia Zlotu będzie pracował o je 
den dzień więcej; że brygadzi
sta, kol. Łukasiewicz wyko
nyw ał dotąd 210 proc. normy, 
a teraz zwiększy wydajność do 
235 proc. — dla pokoju.

„J a  Bogdan D ąbrów ka, m ło 
d y  ro b o tn ik  -  ślusarz, życzę 
W am  koleżanko pom yślnych  
obrad... żebyście nas godnie 
rep rezen tow a li na Z loc ie ".

zapew niam  Was, ja. m ło 
d y  g ó rn ik  i  p rzodow n ik  p ra 
cy, że do Z lo tu  podniosę w y 
dajność p racy o 10 procent... 
w  ten sposób chcę przyczyn ić  
się do przekreślen ia  p lanów  
podżegaczy w o jennych “  — to 
list kol. Kotwicy.

Nie tylko zetempowcy piszą 
do delegata. Przecież jest on 
przedstawicielem całej mło
dzieży polskiej, walczącej o 
pokój. Dlatego pisze list za
równo zetempowiec, tow. 
Świeca jak niezrzeszony kole
ga z Miedzianki. Edward Kot: 
,J a , niesorgan izowany, zapew
n iam  Was, że chcę walczyć o

pokój, a w a lkę  swą toczę w  
sw e j codziennej żm udnej i tru  
dne j pracy... podniosę w y d a j
ność o 30 proc.“

A le  Z lo t —  to przecież obok 
m an ife s ta c ji i  obrad także 
pieśń j  uśmiech. Wszyscy po
średnio uczestniczym y w  Z lo 
cie obchodząc go tańcem, 
śpiewem , recytac ją , w spó lnym  
czytan iem  w  św ie tlicach  i  D o
mach K u ltu ry .

C ztery ko leżank i z K o w a r — 
Bronisława Jedynak. Stanisła
wa Oziębala, Teresa Stegner- 
ska i Stanisława Drulewicz
nap isa ły  ta k  do tow . Szała j:

„O b iecu jem y W am, że bę
dziem y jeszcze w ięce j uczęsz
czać do ś w ie tlic y  i  uczyć się 
w  ęcej p ieśni, żeby potem na
uczyć śpiewać całe ko lo “ .

W śród lis tó w  chłopców  1 
dziewcząt zna jdu jem y jeden, 
k tó ry  nas szczególnie wzrusza. 
To ju ż  tym  razem nie m iody 
p rzodow n ik  pracy an i prze
wodniczący ZM P. N iena w y- 
k łą  do p ióra d łon ią  pisze do 
m łode j de legatk i s ta ry  po r
t ie r  in te rn a tu  na now ym  osie
d lu  w  K ow arach S tefan M a 
jewski:

Podajem y sobie wspóln ie  rę 
ce i  będziem y wspóln ie  w a l
czyć o pokój. A  pokó j może
m y  u trzym ać uczciwą i  so li
dną pracą.

Pisze do Was ten Ust z g o r
liw ośc ią  serca. P racu ję  jako  
p o rtie r  w  in te rnac ie  i  razem  
z m łodym  now ym  pokoleniem  
walczę o pokój. B ud u jem y na
szą Polskę i  n ie  dam y się a-

m eryka ńsk im  bandytom , k tó 
rzy  chcą napaść na nas i  zno
w u  w  gruzy obrócić nasz k ra j. 
M łodz i towarzysze  —  ja , ja ko  
po rtie r, dołączam się do Was, 
i  życzę W am  dobrych  obrad.

Tow. Szałaj, będzie w  B e r
lin ie  przem aw iać nie  t y l 
ko  w  im ie n iu  ko l. Św iecy, K o 
ta, K o tw ic y  i  setek m łodzieży 
—  swoich w yborców , ale w  i -  
m ie n iu  Stefana M ajewskiego, 
w  im ie n iu  starszego pokolenia 
P o lsk i Ludow e j, w  im ie n iu  ca
łego narodu, pragnącego poko
ju , zdobywającego pokój.

JE R ZY  ZIELEŃSK1

A  ty , kolego?
Czy n ie  chcesz powiedzieć 

swemu de legatow i — tem u, 
k tórego sam w yb ie ra łeś 'na 
Z lo t — co ma w  T w o im  i -  
m ien iu  przekazać m łodzieży 
świata?

Czy nie chcia łbyś przez 
swego delegata z dum ą za
w iadom ić towarzysza z Kom  
somoiu, że i  T y  z okaz ji Z lo 
tu  podwyższyłeś wydajność 
pracy?

Czy nie  chcia łbyś na rę 
ce swego delegata złożyć za
pew nien ia , że będziesz w y 
trw a le  wa lczyć o pokój?

Jeśli ta k  —  napisz o tym , 
do ko leg i lu b  ko leżanki, k tó 
rych  m łodzież Twego P ow ia 
tu  w yb ra ła  na Z lo t.

P am ię ta j, że oni są T w y 
m i w ys ła n n ika m i na Z lo t, 
on i rep rezen tu ją  Ciebie, 
T w o ją  pracę. T w o je  osiąg
nięcia, T w o ją  wo lę pokoju.

Amerykańscy milionerzy 
finansują radiową propagandą wojenną

Jakieś pó ł ro ku  tem u do 
szczekaczek rad iow ych  BBC  
i „G łosu  A m e ry k i“  i ich 
szczeniąt; M a d ry tu , B e lg ra 
du i  A n k a ry , do łączyła  się 
jeszcze jedna rad iostac ja , 
szerząca zakłam aną i  fa łszy 
wą propagandę w ojenną. 
Jest n ią  tzw . „R a d io  W o l
nej E u ro p y “  —  rad iostac ja  
p ry w a tn e j o rgan izac ji szpie
gow sk ie j k ry ją c e j się pod 
nazwą „K o m ite t W o lne j Eu
ro p y “ .

Już sama nazwa ma na 
celu oszukanie p rzypadko 
wego słuchacza. Bo w  ty m  
„e u ro p e jsk im “  kom itec ie  
wszyscy d y re k to rz y  zarządu 
w ykonaw czego są A m e ry 
kanam i, a p rzew odniczącym  
zarządu jest znany szpieg 
A lla n  D ulles, b ra t podżega
cza w ojennego Johna Foster 
Dullesa. A lla n  D u lles  —  
ja k  w iadom o —  podczas u - 
b ieg łe j w o jn y  k ie ro w a ł eu
rope jsk im  oddziałem  B iu ra  
U sług S tra teg icznych  i  pod 
pseudonim em  „ B u l i “ p ro w a 
d z ił ta jne  ro kow an ia  poko
jow e  z n ie m ie ck im  sztabem 
genera lnym .

O bok niego zasiadają w  
zarządzie: De W itte  C. Poo- 
le, rów n ież agent w yw ia d u  
am erykańskiego, b y ły  d y 
re k to r w yd z ia łu  obcokra jo 
w ców  w  B iu rze  U s ług  S tra 
teg icznych“ , os ław iony k a r
dyn a ł Spellm an, zdemasko
w a n y  ja ko  szpieg b. am ba
sador U SA  w  Polsce B liss 
Lane i b y ły  gube rna to r T r i-  
zonii, genera ł C lay.

Już z tych  nazw isk m oż
na w yw n ioskow ać, że dzia
ła lność „K o m ite tu  W o lne j 
E u ro p y “  ma o tw a r ty  cha
ra k te r  szpiegowski. Jest to
—  ja k  p isała am erykańska 
gazeta „N a tio n a l G ua rd ian “
—  „pryw atne ram ię w y 
wiadu amerykańskiego. Zo
stało ono stworzone po to, 
aby prowadzić taką działal
ność, która jeśli byłaby pro
wadzona . przez oficjalne  
agentury rządu am erykań
skiego, mogłaby zbytnio

kompromitować rząd USA  
na arenie międzynarodo
w ej.“

P ow stan ie  „R ad ia  W o lne j 
E u ro p y “  jest ty p o w y m  p rzy  
k ładem  w spó łp racy  m iędzy 
rządem  am erykańsk im  i  
a m e ryka ń sk im i m ilia rd e ra 
m i, k tó rz y  ho jn ie  fin a n su ją  
w szelką dzia ła lność d y w e r
sy jną  i  szpiegowską.

Oto, n ied ługo po napaści 
na Koreę, k ie d y  im p e ria 
lizm  am erykańsk i od p rz y 
gotow ań do w o jn y  przeszedł 
do o tw a rte j agresji, generał 
E isenhow er ośw iadczył: „Mu  
simy mieć własne stacje 
radiowe za granicą, które 
będą pracowały bez żad
nych restrykcji rządowych“. 
Co E isenhow er m ia ł na m y
ś li w y ło ż y ł jasno i ! ■ ■ osło
nek d z ienn ik  „C h : igo  Sun 
day T im es“ . „Są pew ne rze
czy —  p isa ł d z ie n n ik  —  k tó 
re rząd nasz n ie  je s t w  sta 
n ie  o fic ja ln ie  po-wiedzieć a l
bo zrobić. D la  p rz y k ła d u  n ie 
może on wezwać P olaków , 
Czechów łu b  in n y  naród  do 
zbro jnego w ys tąp ien ia  p rze
c iw k o  rządow i. Jeśli rząd 
U S A  użył b y  w  ta k im  celu 
„Głosu A m e ry k i“  ponos iłby  
on w in ę  za w rogą i n ie p rzy 
jazną dzia ła lność mogącą 
doprow adzić do w ybuchu  
w o jn y . D latego też jes t po
żądane aby A m e ryka n ie , 
ja ko  p ry w a tn i obyw ate le  
w ys tę p o w a li o tw arc ie , g ru - 
b iańsko, a naw et b ru ta ln ie .“

W kró tce  później „K o m i
te t W olne j E u ro p y “  kosztem  
600 tys ięcy do la rów  zbudo
w a ł żądaną przez E isenho
w era  „p ry w a tn ą “  rad ios ta 
cję w  N iem czech Zachod
n ich. Po k i lk u  m iesiącach 
„R ad io  W o lne j E u ro p y “  m o
g ło  się ju ż  szczycić tym , że 
k ła m liw o śc ią  i  g ru b ia ń - 
s tw em  przewyższa w ie le  in 
nych, w spółzaw odniczących 
z n ią  rad ios tac ji.

A  teraz za p y ta jm y : K to  
p łac i za tę  propagandę m a
jącą na celu podsycanie na
s tro jó w  w o jennych? Rzecz 
jasna —  m ilia rd e rz y  am ery

kańscy, k tó rz y  osobiście są 
za in teresow ani w  szerzeniu 
propagandy w o jenne j, k tó 
rzy  w atm osferze napięcia 
m iędzynarodow ego ła tw ie j 
re a lizu ją  p rog ram  zbro jeń  
przynoszący im  bajeczne zy
ski.

O to ska rb n ik ie m  „K o m i
te tu “  jes t F ra n k  A lts ch u l, 
d y re k to r  m iędzynarodow ego 
banku „B ra c i Laza rd “  i  p re 
zes w ie lk iego  koncernu. „P o 
wszechne Inw es tyc je  A m e
ryka ń sk ie “ .

Rodzinę M organów , k tó 
ra k o n tro lu je  ka p ita ł 80 m i
lia rd ó w  do la rów  i jest d y 
k ta to rem  życia po litycznego 
w  U SA, rep rezen tu je  w  „K o  
m itec ie “  k i lk a  osób: H a rry  
B u llis , prezes f irm y  „P o 
wszechne M ły n y “  P h ilip  D. 
Reed, prezes Rady N adzor
czej „Powszechnego T ow a
rzys tw a  E lek trycznego “  Jo
seph G rew , b. am basador 
U S A  w  Japon ii i d y re k to r 
„Ś w ia tow ego  T ow arzys tw a  
H and low ego“ .

C harles R. H ook, p rzew o
dniczący zarządu w ie lk ic h  
s ta lo w n i „A m e rica n  R o llin g  
M i l i “  rep rezen tu je  grupę  f i 
nansową „k ró la  a lu m in iu m “  
M ellona.

R obert Patterson, b. m in i
s te r w o jn y  i obecnie radca
„S tow arzyszen ia  b y łych  w ła  
śc ic ie li am erykańsk ich  in 
w e s tyc ji w  N iem czech“  re 
p rezen tu je  rodzinę  „k ró la  
n a fty “  R ockefe lle ra . „K ró 
ló w  ch e m ii“  D upon tów  re
p rezen tu je  w  „K o m ite c ie “ 
genera ł H ugh D rum , a re 
akcy jną  h ie ra rch ię  k a to lic 
ką —  L . M . G ia n in i, w ła śc i
c ie l najw iększego p ryw a tn e 
go banku  na św iecie „B a n k  
c f A m e rica “ .

O to są ci, k tó rz y  p łacą za 
szerzenie k ła m liw y c h  in fo r 
m acji, za w zniecanie  n iepo
ko ju , za na w o ływ a n ie  do
w o jny .

Oto am erykańscy podże
gacze w o jenn i, k tó ry c h  głos 
dochodzi z m ik ro fo n ó w  „R a 
dia W o lne j E u ro p y “ .

TO M A S Z A T K IN S

SZYBCIEJ I LEPIEJ
Starachomickich Zakładom

G dy ktoś no raz pierwszy 
przyjeżdża do S tarachow ic, 
odnosi wrażenie, że wszystkie 
n iem al u lic z k i m iasta są te 
renem  znanych w  ca łym  k ra 
ju  — Z akładów  S tarachow ic
kich. W rażenie tak ie  p o tw ie r
dza w idok n o w iu tk ich , b ły 
szczących świeżą fa rbą  samo
chodów ciężarowych, przem y
ka jących u licam i. W ypuszczo
ne bow iem  z taśmy fab ryczne j 
„S ta r-y  20“ odbyw a ją  próbne 
„spacery“ .

P ierwsze spostrzeżenia no
wego przybysza są w łaśc iw ie  
zupełn ie słuszne. Osią, dooko
ła k tó re j obraca się życie S ta
rachow ic, są zakłady, ich po
szczególne oddzia ły — fa b ry k i, 
rozproszone po m iasteczku.

W dole. tuż przy s tac ji ko 
le jow e j, dym ią  kom iny  od le
w n i. Po przeciw nej stron ie  to 
ru ko le jow egr trw a  wytężona 
praca rob o tn ików  Przedsię
b io rs tw a B liaow v Z akładów  
Przem yślu Ciężkiego. przy 
przebudow ie w ie lk iego pieca 
A  w  górze m iasta, na tle  c ie
mnego pasma lasów, roz łoży
ły sie m- in. i,owe b u dyn k i 
zakładów.

W raz z przebudowa i roz
budową Starachowicka Fabry
ka Samochodów, ze starego, 
kapitalistycznego zakładu prze 
kształcą aię w nowy. socjali

styczny, tę tn iący pracą ko m 
b ina t, k tó ry  da k ra jo w i tys ią 
ce samochodów.

Popłynie surówka  
x nowego  

w ielkiego pieca
N ajw ażnie jszą sprawą dla 

F a b ry k i Samochodów C iężaro
wych w Starachow icach jest 
obecnie przebudowa w ie lk iego 
pieca. S ta ry  piec nie m ógł ju ż  
nadążyć za rosnącym i wciąż 
potrzebam i nowej fa b ry k i.

Do S tarachow ic z jechały e- 
k ip y  robo tn ików . P rz y b y li 
w s ław ien i budowa Nowej H u 
ty  i  s ta low n i h u ty  „Częstocho
w a“  m urarze — Tobula, G a j
da, Kubik, Howa, Dadej. P rzy
b y li betoniarze, m onterzy, m a j 
strowie — Morawski, Cygan, 
Marchewka. Blisl.l i w ie lu  in 
nych. Do pracy stanęli 21 m a
ja br. Piec m ia ł być gotowy 
na 21 września br.

U p ływ a ł dzień za dniem , 
c iężkie j, m ozolnej oracy przy 
rozb ie ran iu  starego pieca, k tó 
rego podstawa w  ciągu la t za
m ien iła  się w tw a rd y  stop że
laza, kam ien ia, szlaki, cegły i 
cementu.

Przy te j pracy zastał ich a- 
pel załogi hu ty „Kościuszko“. 
Zastało ich zobowiązanie bu
downiczych wielkiego pieca w 
Chorzowie, którzy postanowili 
skrócić ukończenie robót do 
dnia Świętą PK W N .

I  w tedy  w łaśnie Cygan, B i l 
ski, M oraw sk i, Jagła, a w raz 
z n im i ca ły zesnół bu do w n i
czych pieca postanow ił: Oni 
w Chorzowie, my w Staracho
wicach. Niech z dwóch w ie l
kich pieców —  z jednego na 
Śląsku i z drugiego w Stara
chowicach — popłynie 22 lip - 
ca nowa surówka dla Planu 6- 
letniego, dla szczęścia, dla po
koju i socjalizmu!

I m y te ż

Rosną Z ak łady  S tarachow ic
kie. rośnie świadomość zało
gi Je j hasłem sta ły się ju ż  od 
dawna dwa słowa: szybciej i 
lepiej — lepiej i szybciej.

A b y  Zak łady S ta rachow ick ie  
m og ły  rosnąć, a robo tn icy  w 
sw oje j, a nie ka p ita lis ty , fa 
bryce p racow ali lep ie j i szyb
cie j, przed 7 la ty . 22 lipca. na 
całą Polskę pop łynę ły  słowa 
M an ifes tu  Lipcowego.

Pam ięta ją  dobrze tę datę 
rob o tn icy  S tarachow ic. K o le k 
ty w  fa b ry k i uczci tę w ie lką  
rocznicę w ykonan iem  pod ję te
go zobowiązania — wyprodu - 
kuje 3 samochody ponad plan.

D zis ia j We wszystkich o d 
działach Z akładów  S taracho
w ick ich  trw a  wytężona praca 
nad rea lizac ją  podjętych zo
bowiązań.

W xajentna pomoc
W  rdzeniam i odlewni „A“ 

brygada kol. Dlużewskiej zo-

oow iązała się w ykonać 20 kom  
p letów  rdzeni do g łow ic  ponad 
plan. Zobow iązanie n ie  jes t by 
n a jm n ie j proste i ła tw e  do 
w ykonan ia . W  brygadzie p ra 
cu je  k ilk a  nowych, n ie w p ra - 
w ionych jeszcze robotn ic . B ry -  
gadzistka D łużewska i p rzodu
jąca w  zespole kol. W ielgu- 
szewska pom agają ty m  no
w ym . D z ięk i te j pomocy „ n a j
m łodsza“  cz ło n k in i zespołu Te
resa Eliesz na pewno w ykona 
zobowiązanie.

P rzerobić o 42 tony masy 
rdzen ia rsk ie j w ięcej w  ciągu 
21 dn i n ie  jest drobnostką. W ie 
o tym  nie ty lk o  22-le tn ia  b ry -  
gadzistka z od lew n i s ta liw a  
kol. M aria  Wójcik. Zdaje sobie 
z tego rów nież dobrze sprawę 
pracująca od n iedawna w fa 
bryce Wanda Garbacz. U w aż
nie słucha w ięc w y jaśn ień  b ry  
gadzistk i, ja k  lep ie j, oszczęd
n ie j i  szybciej pracować.

Jak dziecinne zabawki w y
gląda ją  tu le jk i trzym ane w rę
ce przez Jaśkę Moskwę. 4 mie 
siące pracuje ju ż  przy w ier
tarce. Z każdym dniem wię
cej lśniących tulejek przesu
w ają jej palce. Z  okazji 22 
lrpca podniesie jeszcze w ydaj
ność o 5 proc. Jak należy pra
cować nauczyła ją  koleżanka 
% ZM P, grupowa Wesołowska.

Przeszko liła  ona zresztą już  
nie jedną z „n o w ych “ .

Bohator taśmy

W łaściw ie Tadeusz G o ło fit
d la  niew ta jem niczonego nie  
w yróżn ia  się n iczym  spośród 
załogi h a li m ontażow ej. A  je d 
nak wszyscy nazyw ają go tu 
„boha te rem  taśm y“ . Troszkę 
dlatego, że jest jednym  z „n a j 
starszych“  ro b o tn ikó w  fa b ry 
k i. Pam ięta dzień, k iedy z W ar 
szawy przysłano p ro to typ  
„S ta r-a “  i  k iedy  pokonu jąc 
trudności w yn ika jące  z b raku  
narzędzi itp., przystąp iono do 
pierwszej p ro du kc ji. T y tu ł i  
uznanie zdobył jednak przede 
w szystk im  w ysok im  p rze k ra 
czaniem norm .

Trzeba zawsze — m ów i ko 
legom G o ło fit — wieczorem, 
albo rano idąc do pracy, po
m yśleć co sie będzie przez 
dn iów kę  robić, a wszystko p ó j
dzie, ja k  z p łatka.

O k ilk a  stanow isk da le j p ra 
cu je  kol. Zygmunt Stachnow - 
ski. W m ontow u je  s iln ik i do 
stojącego na taśm ie .,S ta r-a ". 
M usi się spieszyć. 3 samochody 
ponad plan, jakie da PaAstwn 
kolektyw fabryki — oznacza 
również wmontowanie o 3 sil
niki więcej. Staehnowski o tym 
pamięta...

t e r e s a  Św ie ż a w s k a

Aby dzień 31 grudnia br.
siał sin dniem Kalium H ep

zlikwidowania analfabetyzmu
w  naszym kraju

Dzień 31 g rudn ia  ma być w  
naszym k ra ju  dn iem  c a łko w i
tej lik w id a c ji analfabetyzm u.

W  walce o zupełne z lik w id o 
w anie  ana lfabetyzm u z ro b iliś 
m y ju ż  bardzo w iele. Z l ik w i
dowano ca łkow ic ie  analfabe
tyzm  pośród członków  Z w iąz
ku M łodzieży P o lsk ie j, Z w ią z 
ków  Zawodowych i L ig i K o 
biet. S łowo drukow ane czyta 
dziś coraz w ięce j ludzi. W ie lu  
spośród by łych  analfabe tów  
za swego najlepszego przy jae ie  
la uważa dziś książkę czy ga
zetę. M a le je  liczba ludzi, k tó 
rz y  nie znają dobrodzie js tw a 
czytan ia  i  pisania, ale pom im o 
to do zrob ien ia  pozostało nam  
jeszcze wiele.

Sa jeszcze w  naszym k ra ju  
ludzie, k tó rzy  nie um ie ją  czy
tać i pisać. W ie lu  analfabetów  
uczęszczających na kursy po
czątkowego nauczania jest w 
nauce opóźnionych. Trzeba 
tym  w szystk im  ludziom  po 
móc, aby ja k  na jszybcie j nau
czy li się oni czytać i pisać, aby 
przez to s ta li się pe łnow artoś
c io w ym i obyw a te lam i naszej 
ojczyzny.

W  zw iązku z tym Pełnom oc
n ik  Rządu do w a lk i z a n a lfa 
betyzm em  po lec ił w szystk im  
pełnom ocnikom  terenow ym  
zorganizować tzw. „Służbę 
społeczną w alki z analfabetyz
mem“.

Zadaniem „służby społecznej 
w alki z analfabetyzmem“ jest 
pomoc opóźnionym w nauce 
analfabetom. organizowanie

nauczania indywidualnego I 
wciąganie na kursy analfabe
tów i półanalfabetów chcących 
się uczyć, a nie objętych nau
ką zc względu na wiek (po
nad 51 lat).

„S łużba społeczna w a lk i z 
analfabetyzm em “  pow inna po
móc rów nież tym  analfabetom, 
którzy nie zdali egzaminów z 
kursów Początkowego naucza
nia, jak również tym, którzy 
dotychczas nie byli objęci nau 
czaniem, a podlegają obowiąz
kowi nauki początkowej.

Osobnym, bardzo ważnym  
zadaniem  „S łużby społecznej" 
je s t w alka z analfabetyzmem  
wtórnym i opieka nad absol
wentami kursów początkowego 
nauczania. W yrażać się ona 
bedzie w organ izow aniu zes
po łów  czyte ln iczych, wieczo
rów  ciekaw e j ks iążk i itp.

Z b liżam y się do decydu ją 
cego etapu w a lk i o z lik w id o 
w anie  ana lfabetyzm u w  na
szym k ra ju  W walce te j nie 
może zabraknąć rów nież m ło 
dzieży. Cała m łodzież polska 
i ta. k tó ra  obecnie pracuje 
przede w szystk im  ta, k tó ra  
zna jdu je  się na wakacjach, po
w inna  poprzez pode jm ow anie 
zobowiązań o nauczaniu ana l
fabetów  i opiekę nad absol
w entam i ku rsów  początkowego 
nauczania, w łączyć się w  ak
cje w alki z analfabetyzm em  i 
pomóc jak najbardziej w pracy 
Powiatowym i M iejskim  K o 
misjom społecznym do w alki 
z analfabetyzmem.

M.G.

Przem ysło io iec Faster 
przy jecha ł do sw ej lu k s u 
sowo urządzonej w i l l i ,  z ła 
m any i p rzyb ity .

— Jesteśmy z ru jn o w a 
n i —  zaw oła ł — i  opadł 
na fo te l w  sw ym  gabinecie. 
W krótce potem  żona cuciła  
go wodą sodową z w h isky .

— W ięcej w h isky  — w y 
szeptał przem ysłow iec  — 
cios jest zbyt s ilny , a na
pó j zbyt słaby.

— Co -ę stało?
—  Ruina...

— K om un iśc i zbom bar
d o w a li nasze fa b ry k i zbro
jeniowe?

— Gorzej. Są ubezpieczo
ne i  m ożnaby je odbudo
wać. Z aproponow ali zaprze 
stanie ognia - K o re i Ten 
M alik , gd .bym  go dostał w  
swe ręce.. Przez niego dzie 
s ią tk i przem ysłow ców  p ó j
dzie z to rbam i. Co za lu 
dzie c i kom uniści. Sam i nie  
rob ią  m a ją tku  i  innym, nie 
da ją  robić. Obłęd... Zaraz 
zw o łam y radę fa m ilijn ą . 
A kc je  spadają na łeb na 
szyję. M usim y w prow adzić  
do naszego budżetu ossez ęd 
ności.

Na naradzie fa m il i jn e j 
papa Faster p rzedstaw ił 
grozę sytuac ji.

—* Ty, J im ie  — zw ró c ił 
się do syna — musisz na-

uczyć się le p ie j grać w  po - 
kie ra . Tego w ym aga od 
ciebie dobro ojczyzny i  ro 
dziny. Czasy są zbyt cięż
kie, aby ty le  przegrywać. 
D aw ałem  ci dziesięć tys ię 
cy do la rów  na drobne w y 
d a tk i m iesięcznie, teraz 
zmniejszę do ośm iu tysięcy. 
Trudno, każdy z nas pono
si o fia ry . A  ty , Mabel. — 
m iałaś sobie kup ić  now y  
wóz za 15.000 do la rów . M o
gę na ten cel przeznaczyć 
n a jw yże j 13.000.

Dzieci m ilcza ły  ponuro.
— A ty , żono. Zam iast 

30.000 do la rów  na w y jazd  
na F lo rydę , otrzym asz w  
tym  roku  ty lk o  16.000. To 
ju ż  m am y razem 9.000 do
la rów  oszczędności.

W tedy zabra ł głos J im .
— Ojcze  — to jest n ie 

spraw iedliwość. Pociągasz 
do o fia r  t " lk o  rodzinę. A  
odzie są urzędnicy, techn i
cy, robotn icy? I lu  masz 
pracow ników ?

— 897 — odpow iedzia ł
s ta ry  Faster.

— W spaniale. Obniżysz 
każdemu z nich po 10 do la
rów  Nawet tego nie od
czują To bedzie 8.970 do
la rów . M atka Mabel i ja  
zrzekn iem y się też po W 
do la rów  i  będziesz m ia ł 
9 000 do larów  oszczędności.

S ta ry  Faster m ia ł łzy  w  
oczach.

— Jesteś genialny, synu 
Ponadto czuje w tobie p ra 
wdziwego pa trio tę  am ery
kańskiego  W naszym k ra 
ju  wszyscy obywate le, je 
żeli. • chodzi o obow iązki 
praw a, są ró w n i sobie Tak, 
tak... po dziesięć do larów . 
Doskonały pom ysł.

Z B IG N IE W  G R O TO W S K I



Rozmawiamy z korespondentami

O przygotowaniach do Zlotu Komu jeszcze...

Za ledw ie  m iesiąc dz ie li nas 
od Światow ego Z lo tu  M łodych 
B o jo w n ikó w  o Pokój.

M łodzież naszego k ra ju , musi 
się do Z lo tu  przygotow ać ja k  
n a jle p ie j. N iem ała ro la  p rzypa
da tu  korespondentom  pism 
m łodzieżowych, k tó rz y  w  o k re 
sie przygotow ań muszą praco
wać w ięcej i lep ie j n iż do tych
czas.

Gazeta pomaga bowiem w  
przygotowaniach. Dzięki ga
zecie może się dowiedzieć np. 
pełnomocnik powiatowy do 
spraw Funduszu Solidarności w 
poznańskim, jakie sukcesy o- 
siągnął jego kolega na Śląsku, 
jak  do nich doszedł. Delegat z 
woj. lubelskiego, który po Zlo
cie Powiatowym nie pracuje je 
szcze należycie — przeczyta w 
piśmie notatkę o delegatce z Ło
dzi, która wygłasza pogadanki 
i organizuje śpiew masowy — i 
już jest dlań jasne, co ma robić.

A  przy tym  gazeta da je nam 
obraz całości, daje wyobrażenie 
o potężnym  ruchu  w  ca łym  k ra 
ju . Przez to zagrzewa nas sa
m ych do wzm ożenia w y s iłk u  w  
pracach przygotowawczych.

P isa liśm y dotąd o Z lotach 
P ow ia tow ych. A le  Z lo ty  skoń
czy ły  się i w ie lu  koresponden
tó w  m yś li: „Delegaci w yb ra n i 
—  robota skończona“ .

A  przecież robota dopiero się 
zaczyna...

O to kol. Irena Nowak z K a 
to w ic  pisze nam o spotkaniu 
delegatów na Z io t woj. ka to 
w ickiego, na k tó rym  znaleźli się 
tacy przodow nicy pracy, ja k : 
Alfred Kawczyfe i H enryk  K o- 
wol. Spotkanie, o k tó ry m  p i
szemy osobno, ’ p rzyczyn iło  się 
do w ym ia n y  cennych dośw iad

czeń w  rea liza c ji zobowiązań 
p rodu kcy jnych  podejm owanych 
z okaz ji Z lo tu .

Kol. Pilichowski z Łodzi p i
sze o a k tyw n e j pracy delegata 
dz ie ln icy Widzew, kol. Stefanii 
Dobruszek.

O to dobre p rzyk ład y  pracy 
korespondenta; oto w łaśnie to, 
czego redakcja  oczekuje. T rze 
ba jednak stw ierdz ić , że po 
Z lotach P ow ia tow ych w ie lu  k o 
respondentów w ykazu je  zupeł
ny brak zainteresowania p rzy
go tow aniam i do Z lo tu. A prze
cież ty m  zagadnieniem ży ją  
w łaśnie masy m łodzieży!

Przed defegotami 
stoję nowe zadania

Przed K om ite tam i P rzygo to
waw czym ; do Z lo tu  w pow ia 
tach, m iastach i dzie ln icach w y 
ros ły  nowe zadania. Jednym  z 
na jw ażnie jszych jest k ie row an ie  
pracą delegatów. Delegaci na 
Z lo t muszą stać się ju ż  teraz 
m łodzieżow ym i ambasadoram i 
pokoju. To oni po w in n i popu
la ryzow ać i w y jaśn iać hasła 
Z lo tu  m łodzieży. Opowiedzieć 
je j o zobowiązaniach produkcyj 
nych młodzieży Czechosłowacji 
i Węgier, o manifestacjach mło
dych Francuzów, 0 bohaterskiej 
walce chłopców i dziewcząt K o
rei i Vietnamu. Delegaci mają 
wyjaśniać znaczenie Zlotu, tłu 
maczyć młodzieży bardziej za
wile, związane z nim zagadnie
nia. Delegaci powinni organizo
wać również masowy śpiew w 
świetlicach, doradzić jak  przy
gotować podarunek na Zlot.

Każdy młody człowiek, zetem 
powier. i niezorganizowany, m u
si zrozumieć cel i zadania Z ło

tu. O to w łaśnie podstawa p ra 
cy delegatów. Oni sami pojadą 
na Ziot, muszą jednak wyjaśnić 
jego istotę całej młodzieży tak, 
aby w okresie trw ania Zlotu 
czuła się ona mocno związana 
z wydarzeniami, rozgrywający - 

| mi się w Berlinie, aby niejako 
pośrednio uczestniczyła w mani 
festacjach i obradach młodzie
ży całego świata.

Ważne jes t w ięc rów nież, aby 
delegaci s ta ra li się w  środow i
skach m łodzieży stw orzyć ta k i 
nastró j radości, ja k i zawsze pa 
n u je  na św ia tow ych spo tka
niach m łodzieży. T rzeba w ięc 
m łodzież rozśpiewać — i to ta k 
że należy do zadań delegatów

Czas pisać o w ykonaniu  
zobow iązań

Podję to przed Z lo tem  liczne 
zobowiązania produkcy jne . Czas 
ju ż  pisać o ich w ykonan iu . Czas 
pisać o nowych budowlach, o 
zw iększonym  w ydobyciu  węgla 
i szybkich wytopach sta li na 
cześć Z lo tu.

O gólnopolski K o m ite t P rzy 
gotowawczy proponuje nowe 
fo rm y  k o n tro li zobowiązań, np. 
aby m łodzież dwu zakładów 
pracy kon tro lo w a ła  się w za jem 
nie. W ciągu lipca K o m ite ty  
Przygotowawcze do Z lo tu  w in 
ny zorganizować specjalne ze
brania w' fab rykach , hutach, ko 
paln iach, na obozach i ko lo 
niach, w' gromadach, PG R-ach 
i spó łdzie ln iach p rodukcy jnych , 
poświęcone k o n tro li zobow ią
zań.

Zobow iązanie przedzlotówe 
nie  może być słowem, rz u 
conym na w ia tr . Jest ono 
przecież słowem, danym  m ło 

dzieży całego św iata. Chodzi o 
to, aby nasi delegaci p rz y b y li do 
B e rlina  z tysiącam i m eldunków  
o w ykonanych  zobowiązaniach.

Fundusz Solidarności 
i Poczta Pokoju

—  Co? I  jeszcze Fundusz So
lidarności, jeszcze Poczta Po
koju? Od tego jes t pełnomoc
nik — powie ten i ów z K o m i
te tu  Przygotowawczego.

I  udow odni tym , że nie rozu
m ie sensu tych akc ji.

N ie w ysta rczy bow iem  me
chanicznie zebrać pieniądze i 
wysłać je  na odpow iedn ie kon 
to; n ie  w ysta rczy organizować 
im prezy, zabawy, festyny, z k tó  
rych dochód przeznaczamy na 
Fundusz Solidarnościowy.

W eźmy ta k i p rzyk ład : n ie 
dawno w  W arszaw ie odbyła się 
w ie lka  zabawa studencka pod 
hasłem  „P ieśn ią  i tańcem  w i
tam y I I I  Ś w ia tow y Z lo t M ło 
dych B o jo w n ikó w  o P okó j“ . W 
czasie zabawy na k tó re j zresz
tą  bardzo wesoło tańczono, i w  
czasie k tó re j w ie le  było  w ystę 
pów artystycznych — przem a
w ia li zagraniczni delegaci na 
Kongres N a uk i P o lsk ie j, prze
m aw ia li przodow nicy pracy i 
ak tyw iśc i. M ó w ili o Zlocie, o 
c iężk im  położeniu m łodzieży w 
k ra jach  kap ita lis tycznych , o wal 
ce o pokój.

N ie każdy K o m ite t P rzygo
tow aw czy może w praw dzie  za
prosić delegatów na Kongres 
N auk i, ale każdy może zorgan i
zować w  czasie im p rezy  c ieka
we pogadanki i  przem ówienia, 
w  k tó rych  pre legent opow ie o 
c iężk im  położeniu m łodzieży w  
k ra ja ch  kap ita lis tycznych  i  ko 

lon ia lnych , o je j n ieug ię te j w a l
ce w  obron ie poko ju  i wolności. 
W tedy z ło tó w k i na .Fudusz So
lidarności składane będą św ia 
domie.

Znaczenia Poczty P oko ju  — 
chyba nie trzeba w yjaśn iać. Jak 
na jw ięce j serdecznych lis tó w  z 
pow ia tu , dz ie ln icy, m iasta — 
oto p u n k t honoru każdego K o 
m ite tu  Przygotowawczego.

„O stre  pogotow ie"
R oboty d la  korespondentów' 

— ja k  w id z im y  — pełne rece.
Trzeba bacznie obserwować i 

pisać:
o pracy delegatów wśród mło

dzieży, o wygłoszonych przez 
nich referatach ■ pogadankach, 
o spotkaniach delegatów.

o wykonaniu zobowiązań zlo
towych, formach ich kontroli, 
o ich wartości i znaczeniu dla 
gospodarki danego zakładu, 

o imprezach na Fundusz So
lidarności — ich przebiegu i or
ganizacji — przyczym należy 
zwrócić uwagę na to, czy były 
wygłaszane w czasie imprez po
gadanki, czy oprócz dochodu, 
przeznaczonego na Fundusz, zor 
ganizowano zbiórkę pieniężną, 
połączoną z agitacją,

o treści listów Poczt”  Poko
ju  i ludziach, którzy je napi
sali, ich życiu i pracy.

O dda jm y w  korespondencjach 
nas tró j i atm osferę to w a rzy 
szącą im prezom , zobowiązaniom , 
zebraniom ; upow szechn ia jm y 
dobre fo rm y, nie zapom inając 
o ostrzu k ry ty k i p rzeciw ko n ie 
udolności i b iu ro k ra tyzm ow i.

„Ostre pogotowie“ korespon
dentów trw a. Z lot już blisko.

J. Z.

Nast czytelnicy ze wsi Borków, gm. Wiśniew, zwrócili się do nas z prośbą o mtcr-Rcneję 
w sprawie zbudowania przystankn kolejowego w ich gminie. Dział Administracyjno -  Gospo
darczy D O K P  —  Warszawa w ten sposób załatw ił tę sprawę;

.... wTedług obowiązujących a wydanych przez Ministerstwo Kom unikacji przepisów, B U D O 
W A NO W YCH P R Z Y S T A N K Ó W  M O ŻE BYĆ D O K O N A N A  T Y L K O  NA K O S ZT Z A IN T E 
RESO W ANYCH. Kosz.t tych robót wynosi 60 tysięcy złotych, na ten cel DO KP w  Warszawie 
nie ma kredytów. Wszelkie więc starania u władz Dyrekcji Kolei są bezcelowe™"

W s p a n ia ie  przepisy. Trochę sprytu, trochę pieniędzy i każdy może mieć przed 
swym domem przystanek kolejowy!

„ StU4 $ 1  i 14/ é"ł** . *
„P am ię ta j, pisz do domu czę

sto, a ja k  ci będzie źle to w ra 
ca j“  — tak m ów iła  m atka Irk i 
W ierzbickiej, gdy ta wyjeżdżała 
na ko lon ię  do Jedliny-Zdroju.

Jed lin a -Z d ró j, to śliczna u -

Sniactnnie na ko lo n ii sm akuje w szystk im . N ic dziwnego 
powietrze, słońce i w ypoczynek zw iększają apetyt.

zdrow iskow a miejscowość, m a- dziećm i z w o j. gdańskiego. P rzy - 
low niczo położona wśród la - j jecha ły  one tu  27 czerwca popo- 
sów i gór. Tu w łaśnie w  dwóch łu dn iu . O bydw a dom y lśn iły  
obszernych domach mieści się czystością i czekały na p rz y ję - 
ko lon ia  harcerska, na k tó re j ; cie gości. W  k ró tk im  czasie roz- 
przebyw a Irk a  w raz ze 104 j staw iono łóżka i  ju ż  p ierwszej

nocy dzieci spały wygodnie.
Od rozpoczęcia k o lo n ii m in ę 

ło zaledwie k ilk a  dn i. A le  ju ż  
dziś można ocenić, czy ko lon ia  
jes t prowadzona dobrze.

O tym , ja k  czują się na n ie j 
dzieci, św iadczyć może lis t, k tó 
ry  Irk a  W ierzb icka w ys ła ła  do 
domu. Irk a  pisze: „...M am usiu, 
ja k  tu  p iękn ie. N aokoło je s t las 
i  jes t bardzo wesoło. Jeść do
staję dobrze i  głodna nie je 
stem “ .

N ic  w ięc dziwnego, że I rk a  i 
razem  z n ią  w szystk ie  dzieci 
przebyw ające na k o lo n ii czują 
się dobrze. „U k ła d a ją c  p lan dn ia 
s taram y się zostaw ić w  n im  ja k  
na jw ięce j czasu na zabawy, w y 
cieczki, sport i  w ypoczynek“  — 
m ów i k ie ro w n ik  ko lo n ii. A  trze 
ba stw ie rdz ić , że p la n  dn ia jest 
napraw dę bardzo urozm aicony.

Codziennie o godz 7 rano roz
lega się w  całej ko lo n ii p rzen i
k l iw y  głos fa n fa r, gra jących po
budkę. Ze w szystk ich  łóżek z ry - I 

j w a ją  się jeszcze trochę zaspane 
dzieci i  z ręczn ikam i w  rękach

: biegną do um yw a ln i. Tu czeka Z ie lińska  rob i

łych k a w a łkó w  cegły herb 
Gdańska.

Rozlega się gw izdek — to  sy
gna ł na d rug ie  śniadanie. Te
raz dzieci b io rą  w  rękę bu łkę  z 
m arm oladą i  us taw ia jąc się w  
g ru py  w yrusza ją  na przedpo łud
n io w y  spacer. Z  w yc ieczk i w ra 
cają prosto na obiad. Poobied
nia  godzina ciszy je s t na k o lo 
n ii surowo przestrzegana.

Do k o la c ji trw a ją  zajęcia k u l
tu ra lno -ośw ia tow e, sportowe i 
czas w o lny. Jest ju ż  w ieczór. 
Jeszcze ty lk o  ko lac ja , apel w ie 
czorny i pełne now ych w rażeń 
dzieci uda ją  się na spoczynek.

Na k o lo n ii jes t za trudn ionych 
12 osób personelu, w  tym  6 w y 
chowawców i jedna hig ien is tka . 
Reszta — to personel a d m in i
s tracy jny .

P os iłk i o trzym u ją  dzieci 4 
razy dziennie w  dow o lnych ilo 
ściach. Pożyw ienie jes t zdrowe i 
smaczne, kaloryczność dzienne
go w yżyw ien ia  w ynosi około 4 
tys. k a lo r ii na jedno dziecko.

Dużą uwagę p rzyw iązu je  się 
na k o lo n ii do op iek i lekarsk ie j. 
H ig ien is tka , s tudentka I I I  roku 
m edycyny, kol. W ładysław a

W ia n k i nad  Odrą

Pieśni przyjaźni rozbrzmiewały nad rzeka
Reportaż ten przesłał do naszej Redakcji młody 

z NRD — członek FDJ, uczestnik uroczystości nad

Szeroko toczy się Odra przez 
F ra n k fu rt.  O to granica pokoju 
m iędzy dwom a zap rzy jaźn iony- j 
m i państw am i — Niemiecką i

O koło godz. 21,30 o tw a r ły  się 
ba rie ry  graniczne po obu s tro 
nach O dry. Delegacja Z M P  i 
delegacja FDJ spo tka ły  się na

pracę, organ izu je  na 22 lipca  j 
ognisko harcersk ie  dla oko licz 
ne j ludności, połączone z p rzy 
rzeczeniem harcersk im . Już w  
te j c h w ili w szystk ie  dzieci ko 
lo n ii z zapałem ćwiczą pieśni i 
tańce.

Republiką Demokratyczną i i moście odrzańskim . „Freund*

.................  . i oicuuoao m u. codziennie prze
ju z  na me h ig ien is tka , k tó ra  g iąd czystości, a 2 razy w  tv -  
p ilnu je , by dzieci m y ły  się do
kiadnie.

razy
godniu odbywa się badanie dzie
ci. Poza ty m  ko lon ia  u trz y m u je  |

W iększość w ychow aw ców  na 
ko lon ii, to  doświadczeni nauczy
ciele, toteż n ic  dziwnego, że o ta 
czają on i w szystk ie  dzieci t r o 
sk liw ą  opieką Co w ieczór od
byw a się zebranie Rady Peda
gogicznej, w  skiad k tó re j w cho
dzą wszyscy w ychow aw cy i 
p rzew odnicy zastępów. Na Ra
dzie Pedagogicznej, om aw iany 
jest przebieg dnia, ja k  rów nież 
plan dn ia następnego. M etoda 
ta jes t bardzo słuszna, gdyż w y 
kazu je ona każdorazowo wszy
stk ie  b łędy i niedociągnięcia, 
pozwala na ich na tychm iastow e 
usunięcie.

T ak  oto można scha rakte ry
zować dotychczasową pracę na 
ko lon ii. T rw a  ona jeszcze b a r
dzo k ró tko , aie na podstaw ie te 
go, co napisaliśm y, można 
stw ie rdz ić , że g w a ra n tu je  dzie
ciom  dobry i zd row y w yp o - j 
czynek.

Jest jedna ty lk o  sprawa, nad 
k tó rą  nie w o lno przejść do po
rządku dziennego. Do niedzieli 
1 lipca b.r. kolonia nie m ia ła 
otwartego rachunku w  banku. 
Z tego powodu w ychow aw cy

Polską Ludową. W  obu m ia 
stach — w n iem ieck im  F ran k
furcie i w  po lskich Słubicach 
—  gruzy i ru in y  świadczą o 
na jczarn ie jsze j epoce . h is to r ii 
narodu niem ieckiego.

W  dziesiątą rocznicę faszy
stowskiego napadu na Zw iązek 
Radziecki, se tk i lu dz i podążały 
na yjybrzeże.

A oto, ja k  odbyw ała  się u ro 
czystość. Przed zm ierzchem  za
b ły s ły  re f le k to ry  rzucając J a 
skraw e św ia tło  na o lb rzym i 
p o rtre t Prezydenta Polski, BO 
LE S ŁA W A  B IE R U T A  i  na 
czarno-ćzerw ono-zło te  i b ia ło - 
czerwone sztandary obu rep u 
b lik . To samo na po lsk im  
brzegu O dry. I  tam  także p rzy* 
b y ły  setk i ludzi. I  tam  także 
zab łysły re f le k to ry  i  ośw ie tla 
ją  zgromadzonych. W idz im y 
p o rtre t W IL H E L M A  P IE C K A  
i n ieb iesk ie  sztandar}' FDJ.

sehaft! Przyjaźń!“ Delegaci ści
skają się. w ym ien ia ją  pozdro
w ien ia  i pochodnie. „Bo zoba
czenia w  Berlinie!“, „Przyjaźń! 
Freundschaft!“

W  k ilk a  m in u t później za
p łonę ły  po obu stronach ognie, 
zapalone w ym ien ion ym i na 
moście pochodniam i. Ich m igo
cące św ia tło  roz jaśn ia ło  tw arze 
stojących w oko ło  FD J-ow ców , 
P ion ie rów  i w ie lu  starszych, 
słucha jących teraz słów  sekre
tarza Zarządu Pow iatowego 
FDJ, czytającego pozdrow ienia 
Z M P -ow có w  ze Słubic.

R ozbrzm ia ły  ok lask i. Na d ru 
gim  brzegu czytano pozdrow ie
nia FDJ. Dzis ia j, gdy po raz 
dziesią ty powtarza się ten dzień, 
k tó ry  ja ko  na jb a rdz ie j trag icz 
ny wszedł do h is to r ii ra rodu 
niem ieckiego, łączy nas mocna 
p rzy jaźń  z potężnym  narodem

kolega | radzieckim . Jest ona fun da - 
Odrą. j rnentem ścisłej, n ie rozerw a lne j 

! p rzy jaźn i, łączącej po lski i  n ie - 
; m iecki naród.

Dochodzą na., odgłosy o k la - 
| sków i o k rz y k i' „Przyjaźń!“, 
„Niech żyje FDJ!“

M y odpowiadamy „Freund
schaft!“ „Es lebe ZM P!" (niech 
żyje ZMP).

Potem rozpoczyna się część 
artystyczna. Takiego program u 
na pewno n ik t  z nas jeszcze nie  
w idz ia ł. Rozpoczęli polscy p rz y - 

! jacie le. Na n iem ieck im  brzegu 
zapadła cisza. W szystkie oczy 
są zwrócone na p rzeciw leg ły  
brzeg i śledzą wspaniałe tańce 
naszych po lskich p rzy jac ió ł. 
Rzęsiste ok lask i nagrodziły  po
kaz. A  gdy nasze zespoły a r ty 
styczne tańczyły  i  śp iew ały, 
do lec ia ły  do nas ok lask i z po l
skiego brzegu.

Ognie zgasły. Pokazy skoń
czone. Radośnie rozbrzm iew a 
nad O drą hym n ŚFM D po po l
sku i po n iem iecku i łączy się 
w jeden potężny chór. „Nie zna 
granic, ni kordonów...“

Przyjaźń zwycięży!

Bariom naszych; Tysiące chłopców i dziewcząt
M ycie  skończone. Teraz w szy- s ta ły  k o n ta k t z pob lisk im  O.środ- m usie li całą żywność brać na

Jesteśmy św iadkam i em ocjonującego meczu „dziewczęta  — 
ch łopcy“ . Co praw da chłopcy w y g ra li lli:14, ale dziewczęta 
$ą dumne. Osiągnąć tak i w y n ik  z chłopcam i to wcale n ie 

ła tw a sprawa.

I scy siedzą ju ż  w  ja d a ln i i z za- 
j palem poch łan ia ją  śniadanie.
| Śniadanie to „godzina bic ia  
; reko rdó w “ , ja k  m ów ią wszyscy 
: kolon iści. Zewsząd słychać roz
m ow y: „Tadek, ile  ju ż  zjadłeś?“  

I — „8  k a w a łk ó w “  — „A  ja  ju ż  
■ dz iew ią ty  jem “ .
; Sala jada lna  pow o li pustosze
je. dyżu rn i sprząta ją  ze stołów  

j naczynia. Reszta ko lon is tów  p ra - 
j cuje przy ozdabian iu gmachu 
Staś M akow ski, syn p rzodow ni
ka pracy ze stoczni gdańskie j, z 
w ie lką  powagą układa z m a

k iem  Z d row ia  i  lekarzem  re jo -  j k re d y t w  spó łdzie ln i, co pocią- 
now ym . j Salo za sobą w ie le  n iep rzy jem -

I ności. Sprawa ta, dz ięk i energ iiPraca na ko lo n ii w  c h w ili o- 
becnej przebiega ju ż  w edług 
p lanu. P lan ten p rzew idu je  dla 
dzieci w ie le  a tra kc ji, ja k  w y 
cieczka do zabytkowego zam ku 
w  Chojnach, czy Rolniczego Ze
społu Spółdzielczego w  O rszyń- 
cu. Będą rów nież zorganizowa
ne kó łka  zainteresowań i pomoc 
w  nauce dla tych dzieci, k tó re  
po w akac jach zdają popraw ki. 
D rużyna  harcerska, k tó ra  zaczę
ła  ju ż  na k o lo n ii swą norm alną

w ychow aw ców  została rozw ią 
zana pom yśln ie i dzieci przez 
cały czas m ia ły  norm alne i b a r
dzo dobre w yżyw ien ie . N ie 
m n ie j o rgan iza torzy k o lo n ii (od
dzia ł TPD  Gdańsk) pow inn i 
zbadać, k to  odpowiada za ta k i 
stan rzeczy i  wyciągnąć odpo
w iedn ie  w n iosk i w  przygotow a
niach do I I  tu rnusu.

M . G Ó R SKI

Nouiości techn ik i radzieck ie j

Betony, jakich nie było
Wyobraźmy sobie następującą scenę: dwóch ludzi niesie 

na brzeg rzeki duży blok betonowy. Już są przy brzegu; 
wrzucają blok do wody. Plusk —  i zdumieni widzowie, któ
rzy oczekiwali, że beton pójdzie na dno, stwierdzają rzecz 
dziwną: po chwili blok ukazuje się na powierzchni i spo
kojnie płynie z prądem rzeki.

Jankow i sia ło  sie „nieszczęście“  — s tłu k ł sobie kolano Z rę 
czne ręce h ig ie n is tk i zaraz ow iną  kolano bandażem  i bę- 

dzie „po s trachu“ .

na dzień 10 lipca  1951 r  (W TOREK)

Program I na fali 1322 m.

W iadomości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04,
16.0(1, 20.00, 23.00.

5.10 Aud. dia wsi, 5.20 Koncert, 6.15 
Popularne melodie operetkowe, 7,00 
M uzyka. 8.00 U tw ory komp. rosyjskich,
3.30 Aud, dla dzieci z ko lon ii i oho 
zów. 8.50 Muzyka. 9.45 In form acje. 10.10 
Aud. dl;: przedszkoli i dziecińców  wiej 
skich, 10.30 Popularne piosenki szkoc
kie. 10.55 „W  see „a  H a it i "  -  fragm . 
pow. Annv Seghers. 1! 15 Muzyka i ak 
tua lnośd , 11 45 ..Glos m ają kobiety“
12.30 Aud. d la wsi 12.45 „N a  swojską 
n u tę ", 15,30 Aud dla dzieci, 15-50 Prze
g ląd  prasy lite rack ie j, 16.20 Aud, o 
ZSRR 16.35 Muzyka operetkowa, 17.15 
,,Z k ra ju  I ze św ia ta “ , 17 45 „Życ ie  i 
w alka  Feliksa D zierżyńskkiego“  18.00 
Kom pozytorzy Tygodnia - Edward La 
lo 1 K am il Saint-Saëns. 18.40 Muzyka 
taneczna. 19.05 Felieton Jacka W ołow 
skiego, 19.20 Koncert pod dyr. Racho- 
n ia, 20.30 ,,ż  fron tu  zobowiązań lipco 
w ych“ , 20.45 Aud. dla wsi, 21.00 „P O -

WRÓT POSŁA”  -  K O M ED IA  J U L IA 
NA URSYN N IEM C EW IC ZA, 22.00 M u 
zyka kam eralna, 22.45 Muzyka tanecz
na.

Program  I I  na fa li 367 m.
W iadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 7.55.

17.00, 20.00, 23.00.
3.15 Popularne melodie operetkowe.

3.50 Pieśni masowe. 7.15 Muzyka, 13.3Ó 
Muzyka dla wszystkich, 14.30 „W ę d rów 
k i i  Egonem Erw inem  Klschem “ . 14.30 
S U ty  baletowe. 15,30 Aud. dla dzieci,
15.50 Arie i pieśni, 16.10 Przegląd w y 
daw nictw  pop.-naukowych. 16.20 Dzien
n i: w arszaw ski, 16.35 Muzyka tanecz
na, 17.15 Muzvka ludowa. 17.45 Pog. 
sportowa. 18.00 „Je lonek i syn“ —ode. 
pow. S. Wygodzkiego. 18.45 „G ło s  ma
łą kob ie ty “ . 18.30 Muzyka rozrywkow a. 
¡9.00 U lub ione  melodie, 19.20 Koncert 
pod dyr. Rachonla. 20.30 „Z  fron tu  zo
bowiązań lipcow ych“ . 21.45 „W spom 
n ien ia  robotnicze“ , 22.00 Muzyka i ak
tua lności, 22.30 Reportaż z I I I  M iędzy
narodowego T u rn ie ju  Szachowego w 
Sopocie, 22.35 Muzyka taneczna, 23,10 
M uzyka operowa.

„Aha, już wiem,, co to jest 
— zawoła zapewne w tej chwili 
czytelnik — to po prostu pustak 
betonowy“. Spróbujmy to 
sprawdzić. Jeśli teraz blok w y
łowimy z wody, przetniemy do
kładnie wzdiuż i wszerz — prze
konamy się, że to jednak nie 
pustak.

Cóż to więc za dziwny be
ton? Wszak wiadomo, że cię
żar właściwy betonu wynosi 
przeciętnie 2,4, a więc beton 
jest niemal dwa i pół raza cięż
szy od wody. A  nasz blok nie
spodziewanie okazał się od wo
dy lżejszy...

Wyjaśnić tę zagadkę potra
fią najlepiej pracownicy Insty
tutu Techniki Budowlanej
(I.S.T.) przy Akademii Archi
tektury ZSRR, oni są bowiem 
twórcami tego niezwykłego be
tonu.

Wiadomo, że najcięższym
składnikiem zwykłego betonu 
jest żwir. Gdyby żw ir zastąpić 
jakimś innym materiałem, trwa  
łym, ale lekkim , otrzymanoby 
beton lżejszy.

Po tej lin ii poszły właśnie ba
dania pracowników I.S.T. Spo
śród wielu surowców wybrano

najodpowiedniejszy. Okazała się 
nim łatwotopliwa glinka, tzw. 
keramzyt. G linka ta zawiera 
związki organiczne i tlenki że
laza i przy wypalaniu w tem
peraturze 1.200 — 1.300 stopni 
„rośnie“ jak  ciasto, staje się 
porowata i lekka.

Beton, w którym  żw ir zastą
piono grudkami takiej wypalo
nej glinki, nosi nazwę keram- 
zytobetonu. Trwałością nie róż
ni się od betonu zwykłego, a 
ciężar właściwy ma znacznie 
mniejszy: w  zależności od za
wartości keramzytu — od 0,8 
do 1,65.

Keramzytobeton posiada je 
szcze inne cenne własności: jest 
złym przewodnikiem głosu i 
ciepła. Ta ostatnia cecha spra
wna, że nowy beton będzie nie
zastąpionym surowcem dla bo
dowy chłodni, magazynów ftp.

Inna grupa pracowników  
I S.T. może się pochwalić nie 
mniej ważnym osiągnięciem w 
podobnej dziedzinie. Ich dzie
łem jest tzw. popiołobeton, bu
dulec o w ielkiej przyszłości.

W  wielu dziedzinach prze
mysłu używa się jako paliwa 
miału węglowego. Jest on sto

sowany w  elektrowniach ciepl
nych, w  kolejnictwie, dużych 
kotłowniach itp. M ia ł pozosta
wia stosunkowo dużo popiołu, 
który — zwłaszcza w większych 
zakładach przemysłowych —  
staje się trudnym do usunięcia 
balastem.

Popiół taki zawiera pewne 
ilości niespalonego węgla. Tę 
własność wykorzystali w yna
lazcy z I.S.T. Spiekli oni popiół 
z niewielkim  dodatkiem rzad
kiego roztworu gliny — i otrzy
mali niezwykle twardą, poro
watą substancję, tzw. aglome
rat popiołu. Ze zmielonego aglo 
meratu w połączeniu z cemen
tem i wodą otrzymali beton 
dwa razy lżejszy od zwykłego, 
niemniej trw ały, a bez porów
nania tańszy.

Nowy popiołobeton znajdzie 
szerokie zastosowanie m. in. 
przy wielkich budowach komu
nizmu, gdzie w  wielu wypad
kach ciężar własny obiektów  
betonowych obniża ich trw a
łość.

Opracowanie metody w ytw a
rzania dwóch zupełnie nowych, 
cennych rodzajów betonu jest 
tylko niewielkim  fragmentem  
prac Instytutu M ateriałów  Bu
dowlanych. Instytut ten, jak  i 
wiele innych, zasila radziecki 
przemysł budowlany coraz no
wymi w ynikam i twórczej myśli 
uczonych, umożliwiając w ten 
sposób planową realizację gi
gantycznych budów komunjz- 
tn«u

interwencji

Uczniowie 
z 25 P.0.S.Z.-U

będą mieszkali
w lepszych warunkach

Uczniowie 2-letniej Szkoły 
Techników' Prefabrykacji w  
Opolu zorganizowanej przez M i
nisterstwo Budownictwa przy 
25 Państwowym Ośrodku Szko
lenia Zawodowego pisali w  
zbiorowym liście do Redakcji o 
karygodnych warunkach miesz
kaniowych w  jakich — na sku
tek niedbalstwa kierownictwa 
— zmuszeni są żyć.

M ieszkam y  — pisali ucznio
wie — w  w arunkach  poniżej 
w sze lk ie j k ry ty k i.  Jedna grupa  
w  now obudującym  się in te rn a 
cie o m okrych  ścianach i nie 
w ykończonej podłodze, inna na 
tom iast 17-osobowa w  dwóch  
pokoikach i  kuchn i w  dom ku  
dróżn ika  kolejowego.

uiojeiuództiu północnych i zachodnich

bierze udział w kontrolowaniu

ziemniaczanych
W  pó łnocnych i  zachodnich w o jew ództw ach k ra ju  p ro w a 

dzona jest na w s i energiczna w a lka  ze stonką ziemniaczaną. 
D rużyny  poszukiwaczy, złożone przeważnie z m łodzieży, p iln ie  
przeszuku ją po la  ziemniaczane, na k tó rych  w y k ry w a ją  i  niszczą 
ogniska szkodnika.

W yżywienie pozostawiało rów  
r.ież wiele do życzenia. Obiady 
były skąpe, podawane niehigie
nicznie.

Zarząd Wojewódzki Z M P  w 
Opolu na skutek naszej in ter
wencji zbadał sytuację istnie
jącą na terenie 25 -  POSZ. 
Okazało się, że zarzuty skiero
wane pod adresem M inister
stwa Budownictwa i kierownic
twa Ośrodka były słuszne. W  
wyniku kontroli została roz
wiązana sprawa zakwaterowa
nia i wyżywienia. Od dnia 10 
maja br. wprowadzono:

— dyżury uczniów w knchni, 
których zadaniem jest dopilno
wać podejmowania towaru z 
magazynu, rozdziału posiłków i 
wieczornego podliczania,

— kierownik kuchni przed 
ułożeniem dekadowego jad ło 
spisu porozumiewa się z m ło
dzieżą i na podstawie orzeczeń 
układa jadłospis.

— kolacje gotowane zamiast 
dotychczasowego Chleba i kawy 
co nie wystarczało młodzieży.

Gryfino. —  Na terenie tego 
powiatu dzięki energicznym po
szukiwaniom w ykryto  i znisz
czono ostatnio ponad 80 ognisk
stonki oraz zabezpieczono 7 
miejsc zagrożonych przez tego 
szkodnika. Organizacja Z M P  -  
owska organizuje wciąż nowe 
brygadj' młodzieżowe, które wy 
ruszają na lustracje pól ziem
niaczanych.

Nowogard. —  W  Tucholi, gm. 
Dąbrowa, jedno z pierwszych 
ognisk stonki w ykryła kol. Jó
zefa Gajda, która nazwała ston
kę „trumanowskim nasieniem“. 
Liczne brygady młodzieżowe, 
liczące razem 186 chłopców i 
dziewcząt, znalazły ślady stonki 
w gminie Rożnowo, Wołowiec i 
Piętkowo, gdzie zniszczono też 
kilka ognisk. We wsi Kościusz
ki w poszukiwaniach biorą u - 
dz ia ł dzieci szkolne, które zna

la z ły  ognisko stonki na teren ie 
sw o je j wsi.

Łobez. — U dzia ł m łodzieży w  
walce ze stonką om ów iony zo
stał na specja lne j kon fe renc ji, 
zorganizowanej przez Zarząd 
P ow ia tow y Z M P  Na kon fe ren 
c ji te j postanow iono szczególnie 
p iln ie  kon tro low ać poła u ch ło
pów gospodarujących in d y w i
dualn ie , k tó rzy  nie dość do k ła d 
nie  przeglądają swoje pola i nie 
donoszą na czas o w y k ry c iu  
m ie jsc zagrożonych. Dotychczas 
drużyny poszukiwaczy znalazły 
30 ognisk stonki.

Kędziszewo. — G rupy  mło
dzieży od wczesnego rana prze
szuku ją pola ziemniaczane, o - 
g lądając dok ładn ie  każdy krzak  
ziem niaczany, aby n ie  przepu
ścić najm niejszego śladu stonki. 
W Rypinie młodzież znalazła na 
polach wielkie ilości chrząszczy.

to  -»-»
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G rupa poszukiwaczy s tonk i z iem niaczanej w  akc ji.

»



Sztandar
młodych

Z  w izy tą  na A W F -ie

Sportowcy polscy przygotowują się do l i i  Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój w Berlinie

Na skoczniach, rzu tn iach , bieżniach, basenach i  boiskach 
A kad em ii W ychow ania Fizycznego ciągle gwarno.

K ad ra  narodowa p iłk a rz y , g im nastyków , p ływ a kó w  i  le k 
koa tle tów  p iln ie  przygo tow u je  się do X I  A kadem ick ich  
M is trzos tw  Ś w iata, k tó re  odbędą się w  ram ach I I I  Z lo tu  
M łodych  B o jow n ikó w  o P okó j w  B erlin ie .

Tre n in g i kadry  odbyw a ją  się dwa 
razy dziennie. Zaw odn icy trenu ją  
przed południem  między godz. 
10.40 a 13.40 oraz po południowej 
p rzerw ie  m iędzy godz. 17.00 i 19.00.

W szystkie tre n in g i odbyw ają  się 
na AWF, z w y ją tk ie m  p ływ aków , 
k tó rzy  o godz. 8.00 rano autokarem 
uda ją  się na basen CWKS-u, gdzie 
pod okiem trenerów:. W ie lińskiego, 
K ró lika . Nogaja i Kuciew lcza sz lifu ją  
awą formę. Z 32 powołanych pływa 
ków  i p ływaczek na obóz nie s ta 
w il i  się jeszcze Szołtysek i mat C i- 
ehońskl. Ponadto powołane zostały 
■a obóz R. Grysczykówna, Stop- 
ków ita  1 Werakso.

G IM N A S T T C Z K I 
JU Z  PO P IE R W S ZY C H  

E L IM IN A C J A C H
S lm nastyczk i polskie, k tó re  prze- 

tz ły  j u i  pierwsze e lim inac je  trenu ją  
pod okiem  trenera państwowego Ra- 
dojewskiego, S k ir lic k łe j oraz naszej 
m is trzyn i Heleny Rakoczy. Z w yzna
czonych zawodniczek nie s taw iła  się 
dotychczas kontuzjow ana Reindlowa 
Krupianka. a W llków na, któ ra  w y 
g ra ła  os ta tn io  e lim inac je  w yjechała 
na egzam iny.

Na obóz powołane zosta ły ponadto 
L u tom ska  i Szczerbińska. M iędzy 25 
a 30 lipca odbędą się d rug ie  e łim ina- 
ej«!, k tó re  w y łon ią  reprezentacyjną 
ósemkę g im nastyczną Polski na X I 
Akadem ickie  M istrzostw a  Św iata.

V  L E K K O A T L E T Ó W
M i boisku N r 2 zawsze można spot 

feać dużą grupę lekkoatle tów . Trene
rzy: M oroóczyk, K. H offm an, Pabiś, 
Szełest, Szm it. Gąsowstri, Wachałow

ski, G ierutto  i W a js-M arc ink ie^fczo-
wa — dzielą m iędzy sobą pracę.

Każdy z trenerów  ćw iczy zawod
n ików  w ramach swej specjalności.

Na obozie nie trenu ją  jeszcze: B ia ł
kowska, M itan, M aciejakówna, Lesz

nerówna, Stawczyk, Potrzebowski, 
Adamczyk, Skałbania, Szwargot, An 
tonow łcz, W erb lińsk ł. K rzyśkow iak i 
B rzozowski, k tó rzy nie p rzyby li z 
n iew iadom ych przyczyn. Na obóz 
przygotow awczy pow ołani zosta li po
nadto: M asłowski. Dobroczyńskt 
m owski i Kielas.

Ło-

D L A  P IŁ K A R Z Y  
N IE  M A  TRENER Ó W  
SU SZC ZYK, G L IM A S , 

BO RUCZ
W  N A JLE P S Z E J F O R M IE

Kadra p iłkarska „o ku p u je “  boisko 
N r 1. Oprócz zawodników : Stefaniszy- 
na, Kaszuby, D urn ioka, C ieślika i 
Jaśkowskiego, k tó ry  składa osta tn io  
egzam iny, na obóz nie s ta w ili się 
dotychczas trenerzy M atias i Kuchar.

To dziwne. W iemy przecież dobrze,

że nad fo rm ą naszych p iłka rzy  trzeba 
szczególnie so lidn ie  pracować. B rak 
dwóch trenerów  stwarza wyraźną lu 
kę w szkoleniu kadry. M atias m ia ł 
się zająć na obozie wyszkoleniem  
technicznym  p iłka rzy . Nie w iem y 
czym się k ie row ały  G w ardia  T CWKS, 
których treneram i są w łaśnie M atias 
i Kuchar, nie przysy ła jąc dotychczas 
ich na obóz.

Trener Koncewicz, k tó ry  jest na o- 
bezie od pierwszego drna stara stę 
sam zrobić ,,ak najw ięcej.

Z rozm owy z p iłka rzam i: Szczurzyó 
skin i 1 Szym borskim , tekkoatle tkam i: 
Ronczewską i B regutanką pływaczka 
m«. M rozówną i P rzyborow lczów ną i 
g im nastyczką Kanlkow ską dow iedzie
liśm y  się, że wszyscy czują się na 
prawdę bardzo dobrze.

Z w ie lką  radością p rzy ję li zawod
nicy pogadanki ku ltu ra lno-ośw ia tow e 
i p rasów ki, które przygo tow u ją  sami 
kadrow icze.

N a jbardz ie j ożyw ioną dyskusję tnoż 
na zaobserwować wśród lekkoatle tów . 
Tak na przekład dyskutowano nad 
bardzo dobrą pogadanką Korbana na 
tem at: „P a tr io ty z m  lud o w y“ .

R O Z M A W IA M Y  
Z K IE R O W N IC T W E M

W pokoju 102 in te rna tu  żeńskiego 
pracuje ca ły sztab obozu. K ierow ni 
kiem jego jest tow. Gowsz, jego z-cą 
tow. M arm urow icz z ZG ZMP, z ra 
m ienia G KKF opiekuje się obozem 
tow. Okapiec. z ram ienia zaś AZS 
tow. Runowski. Nadzór nad całością 
roztaczają z ram ienia G K K F rektor 
AW F tow . Kosman oraz tow. Hała- 
stński.

„Jesteśm y pełn i optym izm u — m ó
w i k ie ro w n ik  obozu tow. Gowsz. — 
Zabra liśm y się do pracy z zapałem.
Samopoczucie wśród zawodników  jest 
dobre. M usie liśm y zwalczać wśród 
kadrow iczów . a szczególnie wśród 
p ływ aków  pewne braki zdyscyplino
wania. Teraz ju ż  jest wszystko do
brze. Szkolenie ideologiczne stoi na

dobrym  poziom ie. Przypuszczam, ż 
d? w yjazdu do Berlina  wszyscy u- 
czestnicy obozu staną się jednym  
w ie lk im  ko lektywem .

W najb liższym  czasie — m ów i tow 
Gowsz — odbędą się w ybory  do rad 
poszczególnych dyscyplin  sportu. Zo
stanie rów nież stworzona ogólna ra 
da obozu“

B. TUSZYŃSKI

W  odpow iedzi na apel za ło g i-h u ty  „K ośc iuszko" ten isiści, 
b io rący udz ia ł w  ogó lnopo lsk im  tu rn ie ju  ten isow ym  w  So
pocie w e zw a li w szystk ich  sportow ców  po lskich , aby czy
nem uczcić zbliżające się Ś w ię to  Odrodzenia.
Na zd jęc iu : W ezwanie podp isu je  znany ten is ista  Be łdow - 
ski. S to jący za n im  trene rzy  i  zaw odnicy: Jan i  S tefan K o r-  
ne lukow ie , T łoczyński, Borowczak, C h y tro w sk i, Radzio. M ro -  
kow ski, Ślusarz i  M ic h a lik  rów n ież  z ło ży li zobow iązania  
i  podp isa li się pod wezwaniem .

C A F  fo t. Kosycarz

SUKCESY MŁODZIEŻY
na I Akadem ickich M istrzostwach Polski

I  A kadem ick ie  M istrzostw a P o lsk i zosta ły zakończone. 
Przez 5 dn i w  szlachetnej spo rtow e j ry w a liz a c ji na w ro 
c ław sk ie j b ieżn i, p ły w a ln i i  boiskach m łodz i sportow cy  
w a lc z y li o zaszczytne ty tu ły ,  o ja k  najwyższe in d y w id u a l
na i  zespołowe w y n ik i.  S ta rt 1.200 zaw odników  na M i
strzostw ach św iadczy o w ie lk ie j popu larności spo rtu  wśród  
studentów . W ysokie w y n ik i uzyskane na M istrzostw ach  
po tw ie rdza ją  należy te , w y trw a łe  i  sum ienne przygotow anie  
się zaw odników  do te j w span ia łe j im prezy.

Ocena, ja k ą  dziś zamieszczamy, ma na celu omówienie  
m is trzos tw  od s trony  sportow ej. Ocenę ogó lno-o rgan izacy j
ną zam ieścim y w  osobnym a rtyku le .

N ajpopu larn ie jszą  dyscypliną spor- 
łnw ą , upraw ianą przez studentów  —
ja k  w ykaza ły Ig rzyska  — lest n ie 
w ą tp liw ie  lekkoatle tyka . Św iadczą o 

tym  dob itn ie  wysokie w y n ik i, s ięga
jące m iejsc na tabe li 10 najlepszych 
sportowców  w Polsce.

M łoda, u ta lentow ana zawodniczka 
flw ic k a  z W arszawskie j AWF zdo
była w trzech konkurencjach akade
m ick ie  m istrzostw o  Polski. W ynikiem  
12,3 sek. w biegu na 100 m. udowod
n iła , że jest najlepszą sp rin te rką  w 
Polsce. Również w skoku wzwyż (148 
cm .) i w dal (5,13 m .) zapisała sie 
na lis tę  ,,10 najlepszych“ . Nadm ienić 
w arto , że ko l. llw icka  jest przodow 
nicą nauki i  ak tyw is tką  ZMP. Na 
w yróżn ien ie  zasługu je  rów nież m ło

„Dzień Sportu Kolejarza44
pod  z n a k ie m  w a lk i  o o d zn a kę  SPO

(Obsługa wła?

Przez w spó łzaw odn ictw o w  sporcie do w spółzaw odn ictw a 
w  p rzed te rm inow ym  w yko na n iu  I I  roku  P lanu 6-Ietn iego — 
pod tym  hasłem Ż K S  K o le ja rz  (W arszawa) zorgan izow ał w  
niedzielę dn ia  8 bm. w ie lk ą  sportow ą im prezę poko ju  ..Dzień 
Sportu K o le ją « » “ . Im preza  ta zorganizowana w  ram ach 
przygotow aw czych do I I I  Z lo tu  M łodych B o jo w n ikó w  o P o
k ó j w  B e rlin ie  i m ia ła  na celu propagowanie odznaki SPO 
zarówno wśród cz łonków  k ó ł sportowych, ja k  i  rów nież 
wśród niestowarzyszonych.

Maciejakówna
da twznarrfanka M acie jaków *«, k tó 
ra  w yn ik iem  12.9 sek. »s tanow iła  no
w y  rekord Polski jun io rek  w biegu
na 80 m. przez p ło tk i.

Do dobrych w yn ików  należy załi- 
ezvć: rzu t oszczepem — Żm inkowska 
fA W F .) -  33 to., b ieg 200 m. — 
O le jn ików »«  27:0 sek.,. ku la  M ątw ic- 
ka — tfl.40 m . i skok wzwyż M arci- 
n iaków na 146 cm.

Wśród mężczyzn, na w yróżn ien ie  
zas ługu ją  W olnlew lcz (Poznań) 10.8 
sek. i Stawczyk (Poznań) 10.9 sek w 
biegu na 100 m.. Potrzebowski na 
1.500 m. — 4.07 i na 800 m. — 1.55,3 

’ sek.
W  skoku o tyczce Szelągiewłcz

'IP o z n a ń ) uzyskał 370 cm. a Pachoł 
(Szczecin ) 350 cm., kw a lifiku ją ce  
ich do naszej czołówki reprezentacyj
nej.

‘•‘ •W' biegach p ^e z  pło+M •- '•
ste .*łO najlepszych“  w p isa li sie 
M auttie (AW F) 58,6 sek. i Karpal
(Gdańsk) 59.5 sek.

> SŁABE PŁYW ANIE

P ływ an ie  sta ło  na bardzo niskim  
poziom ie Uzvskane w yn ik i zaliczyć 
można najw yże j do IT klasy. Swiad-

Dwa rekordy
P o lsk i

w podnoszeniu ciężarów
KATO W ICE <tel. w Ł ). Podczas roz 

gryw anych w Zabrzu m istrzostw  ZS 
G órn ik  w podnoszeniu ciężarów. Ka
czm arczyk w w. koguciej ustanow ił 
rekord  Polski w tró jb o ju  — 232.5 kg 
Ten sam zawodnik ustanow ił rów 
nieź rekord w podrzucie — 97.5 kg 

Na m istrzostw ach ZS Sta! ślązak 
Copa w wadze średniej »s tanow ił 
rekord Polski w podrzucie — 112 kg.

Mawthe

czy to  o słabym  wyszkolen iu  zawodni 
ków i m a łe j jeszcze popularności 
p ływ an ia  wśród studentów . Należy 
czym prędzej zająć się szkoleniem 
jun io rów , a uta lentowane jednostki 
otoczyć tro sk liw ą  opieką ins truk to - 

w .
P łłka  nożna, któ ra  nie w chodziła do 

ogólnej punktac ji m istrzostw , (roz
g ryw k i. toczyły się jedynie o Puchar 
ZG AZS) sta ła też na n isk im  pozio
mie. za w y ją tk iem  k ijku  zespołów, 
któ re  b io rą  udzia ł w rozgryw kach 
m istrzow skich  pow ia towych tob 
w ojewódzkich.

N a js iln ie jszym  zespołem p iłk a r
skim  była drużyna gdańska, posiada

jąca dobrą kondycję i szybki atąk. 
Do mocniejszych punktów  te j d ru 
żyny należy za liczyć skutecznie od
b ierającą ataki obronę oraz bram ka
rza, k tó ry  b ron ił każdą p iłkę  z w ie l
ką ofiarnością. Poza Gdańskiem  do 
w yróżn ia jących się zespołów zaliczyć 
można drużyny Szczecina 1 W arszawy, 
ta osta tn ia  zagra ła  najciekawsze spot 
kanie z Poznaniem pokazując 
ładną grę przez n iskie, pewne i k ró t
kie podania.

Zespoły W rocław ia i K rakowa zo
s ta ły  zdyskw a lifikow ane  po k ilku  
spotkaniach, ponieważ w ys ta w iły  g ia- 
czy nie mających prawa występować 
w barwach AZS.

N IE W ŁA Ś C IW A  POSTAWA 
P IŁKAR ZY

Obok oceny g ry  w arto  po
ruszyć sprawę samego zacho
wania się zawodn ików  na 
boisku. B y ły  w ypadki b ruta lne j gry, 
nie licu jące zupełnie z postawą spor
towca studenta. W czasie zawo
dów było k ilka  wypadków' kontuz ji 
zaw odników , jak rów nież w yklucze
nia ich z udzia łu  w  dalszych roz
grywkach. Stąd w ypływ a jasny w n io 
sek: poszczególne środow iska muszą 
w ięcej uw ag i poświęcać w ychow yw a
niu zaw odników , na każdym  kroku 
muszą podkreślać ro lę . jaka przypa
da w udziale zaw odn ikow i, m ające
mu reprezentować nasz nowy, ludow y 
sport.

I Akadem ickie M istrzostw a Polski, 
jako najw iększa dotychczas masowa 
im preza akademicka zdały egzamin. 
W ykazały w całej rozc iąg łośc i do
tychczasowe osiągnięcia  AZS-u oraz 
w ykaza ły  w yraźn ie, co jeszcze zróbić 
należy, aby AZS m ógł osiągnąć cel 

i zadania, s taw iane mu przez Partię 
i Rząd Ludowy.

JOZEF D E M P N IA K

O tw arcie  !m prezy przew idziane by 
ło  na godz. 9 rano, ale ju ż  o 8.30 
p rzygotow ania  techniczne były zapię
te na osta tn i guzik. S tadion udeko
rowany został w czerwone Plagi I 
zrzeszeniowe proporce. Naokoło bież 
h i porozw ieszano transparenty z ha 
s łam i p o litycznym i ł społecznymi. 
S tadion został zrad io fon izow any. Nie 
zapom niano również o ruchom ym  bu 
fecie. In n ym i s łow y m ówiąc, o rga n i
zatorzy dobrze p rzygo tow a li zawody.

Program  im prezy p rzew idyw a ł: a) 
zdawanie norm  na SPO, b) zawody 
lekkoatletyczne, c) tu rn ie j p iłk i s ia t
kowej, d) występy zespołów a rtys 
tycznych (osta tn i punkt p rogram u z,o 
sta ł przeniesiony na przystań na godz 
19). „G w oźdz iem “  p rogram u było 
zdawanie norm  na SPO. Na sta rc łc 
s lanęło 1.006 osób, w tym  około 100 
kobiet. B y li to  członkow ie i człon
k in ie  28 kół sportowych, k tó rym i o- 
p ieku je się ZS Ko le ja rz. W śród ze* 
b ianych nie zabrakło  i n iezorganizo- 
wanych, k tó rzy  chcie li zdobyć za- 
szczytnę odznakę SPO. Odznakę zdo
byw a ły  w szystk;e sekcje wyczynowe 
K ole jarza, n ie zabrakło  te i  sekcji bok 
serskiej i lig o w e j drużyny p iłka rsk ie j.

M iłą  niespodziankę sp raw iło  koło 
sportowe W olica. Koło to, założone 
pi zed 3 tygodn iam i d z is ia j jest wzo
rem w dziedzinie  o rgan izac ji i dys- 
c> p itny  sportowej d la Innych kó ł. Naj 
liczn ie j reprezentowane by ło  koło

sportowe PPK Ruch, któ re  jest .ed- 
nym z na jlep ie j pracujących kół spor
towych stolicy.

W szystk‘e koła zostały podzielone 
n -i 7 grup. Poszczególne grupy zda
w ały po kolei w szystkie norm y (z te 
oretyczną w łącznie).

Z tego powodu zdawanie prób 
przebiegało bardzo spraw nie i pręd
ko.

Ciekawsze wynik*

Tor przeszkód kobiet w ygra ła  F ilip  
M aria  przed W ojtas — obie czas 50 
sek. Rzut granatem  mężczyzn w yg ra ł 
Wrzosek rzutem 62 m przed Słomczyń 
sk?m 52 m. N ajlepszy w yn ik  skoku w 
dal wśród mężczyzn uzyskał H ygrys 
4.80 m

Jednocześnie ze zdawaniem prób, 
na boisku p iłk i ręcznej odbyw ały s*ę 
spotkania w siatkówce żeńskiej i mę
skiej. P rzeciw n ikam i Kolejarza W-wa 
w siatkówce żeńskiej, jak  1 w m ęskiej 
by ł Ko le ja rz Chełm, k tó ry reprezen
tu je  dobry poziom techniczny. Oba 
spotkania w yg ra ł ła tw o  Kolejarz 
Chełm. W siatkówce żeńskiej 2:9 
(15:6, 15:7), w  siatkówce męskiej ró w 
nież 2:0 (15:9, 15:4). Jedynie w p ie r
wszym secie K ole jarze warszawscy 
naw iązali równorzędną grę, lecz w 
drug im  secie za łam a li się. św iadczy 
o tym  w yn ik  seta 15:4. O statn im  ptir.k 
tern n iedzielnej im prezy by ły  zawody 
lekkoatletyczne. Do ciekawszych w y 

n ików  należy zaliczyć dobry czas 
Frankowskiego na 100 m 11,2, 6,45 
w dal Saka (K o le ja rz W arszawa), i 
czas W itu lsk iego na 1.500 m 4,12,2 
m in.

J. KKAWCZYK

I  Liga p iłkarska
KATO W ICE (te l. w ł.) .  W meczu 

p iłka rsk im  pierwszej L ig i, chorzowska 
Unia pokonała na swym boisku 
W łókniarza Łódź. W nieciekawym  
i sto jącym  na bardzo słabym  po- 
żiom ie meczu, b ram karz łodzian. 
Szózurzyński znajdu je  się. w  bardzo 
słabej fo rm ie  i fa ta ln ie  puścił wszy 
$tk ie  • trzy  bram ki.

Meczowi p rzyg ląda ło  się : 10.000 w i
dzów. Sędziował Łazarew icz z War* 
sza wy.' Dla U n ii b ram ki zdobyli: 
Skorupa 2 i C ieślik, dla W łókniarza 
Koźm iński.

W Szczecinie w  obecności 13 tys. 
w idzów  CWKS w ygra ł z Gwardią 
(Szczecin) 4:1 (2:1). B ram ki zdobyli: 
dla CWKS Sąsiadek 2. Górski i Sob
czak po jedne j. Punkt d ła G w ard ii 
zdobył P iątek. Sędziował Naporski z 
Łodzi.

Gra była ciekawa jedyn ie  w p ie r
wszej połow ie.

CWKS zaprezentował się bez s ła 
bych punktów , u G w ardzis tów  na

w yróżnien ie  zas łuży li bram karz 
n iew ski, w' ataku Piątek.

Paż-

Krakowska Gw ardia  w ygra ła  z K o
lejarzem  (Poznań) 2:0 (1:0). Z w y 
cięzcy by li zespołem lepszym tech
nicznie i szybszym. N ajlepszym  za 
w odnikiem  w drużyn ie  krakow skiej 
był Gracz zdobywca obu bramek oraz 
in ic ja to r w szystkich akc ji ofensyw 
nych.

M im o upału mecz rozegrany był w 
ż jw y n i tempie i ob fitow a ł w wiele 
emocjonujących podbram kowych s y 
tuac ji.

Sędziował Feretze (Ś ląsk). W idzów 
okolę 15 tys.

*
W R adlin ie  G órn ik  w ygra ł z O g n i

wem (Bytom ) 2:1 (2:0). Zwycięzcy
ą y  s tą p ił i w osłabionym  składzie. Ati- 
mo to by li drużyną lepszą i w yg ra 
li zasłużenie. B ram ki zdobyli: dla 
Górnika W iśn iew ski i Szlegcr, dla 
Ogniw a — W iśniew ski. G órnicy nie 
w ykorzys ta li rzu tu  karnego.

Sędziował Bukowski z Radomia.

Ha Mistrzostwach
ujoieujódzkich

W a rs za w y
strzelcy CW KS
najlepsi

N ow ootw arta  strzelnica Polskiego 
Zw iązku Łow ieckiego na Bielanach 
zapełn iła  się w niedzielę zaw odn ika
m i województw a warszawskiego. 
Przez k ilka  godzin strzelano do rzu t
ków.

S trzelanie do rzu tków  to  jedna z 
na jtrudn ie jszych  konkurencji strzelec 
twa sportowego. Na 30, trudno jest 
oddać ponad 20 celnych strza łów . 
Trzeba być doprawdy celnym strzel 
cem, aby w górze dojrzeć czarnv, 
w ie lkości d łon i rzutek.

Na strze ln icy zebrało się około 100 
zawodników . Większość oddała po 15 
celnych strza łów , a więc ty lk o  połowę 
N ajlepszym i okazali się strze lcy Cen 
tra lnego  W ojskowego K lubu Sporto 
wego, k tó rzy  za ję li pierwsze miejsca 
Indyw idua ln ie  zwyciężył Haron, czoło 
wy zawodnik CWKS przed swym  m ło 
dym kolegą klubow ym  Korolk ie  
v/leżem. Oddali oni 23 1 22 celne 
strza ły . Trzecim  był Fronczak — 20 
celnych s trza łów  na 30 oddanych.

Sukcesem była duża Ilość m łodych 
i nieznanych zawodników , k tó rzy  — 
m im o słabych w yn ików  — w ykaza li 
w ie lk i zapał i dużo chęci do uprą 
w ian ia  strzelectwa sportowego, (b)

linia Leszno 
-  Budowlani

W a rs z a w a
29 z 25

W niedzielę rozegrano w W arszawie 
! na torze żużlow ym  stadionu ZS Bu

dow lani pienwsze w  tym  roku spot
kanie o m istrzostw o l ig i żużlow ej w 
s to licy. Unia Leszno przybyła  do 

! sto licy w składzie: O le jn iczak. Bent- 
ke, W ożniak, P rzybylsk i, G lapiak.

| M a linow ski oraz rezerw ow i Chałup- 
1 czak i 18-le tn i Sandor. B udow lani 
j Warszawa w ys tą p ili w  składzie: 

Zendcrowski, Kw aśniewski, F ija łko w 
ski, K am row ski, W ojtow icz, Sowa 
rezerw owi F ilipczak 1 K u lik .

.Miecz stał na przeciętnym  poziomie. 
Wadą o rgan izacyjną  b y ły  p rzed łuża
jące się p rzerw y między biegam i.

Osobne słowa należą się kom is ji 
sędziowskiej, która p o tra fiła  dopu
ścić do jednego okrążenia w ięcej w 
8 biegu. N adprogram owe okrążenie 
spowdowało zm iany w kolejności na 
mecie na niekorzyść Budowlanych, 
co jednak nie w p łynę ło  na w ynik  
meczu.

A. W IERZBA

JERZY PIÓRKOWSKI
4 )

WYSOKI POZIOM  S IA TK Ó W K I 

grachW sportowych grach zespołowych 
drużyny studenckie z rob iły  poważne 
postępy W siatkówce dało się zau
ważyć erę zespołową, silne ścięcia 1 
skuteczną obronę W w vn iku  ro zg ry 
wek najlepszym  zespołem s ia tka rs 
kim  okazała sle drużyna AWF z 
P itide lsk im . Woluchem » G rochowskim  
na czele, zdobywając m istrzostw o. 
Temu zespołowi n iew ie le  ustępują 
drużyny W arszawy, Poznania 1 K ra
kowa.

Zespoły żeńskie nieco odbiegałą od 
poziomu męskich. W ym ienić tu  na le 
ży d ru iv n e  AZS-u w arszawskiego z 
Gruszczyńską na czele. Do dobrych 
zespołów zaliczyć można drużyny 
AW F Lublina. Szczecina 1 Torunia.

f e t t '
F R A  O M E N T Y O P O W I A D A N I A

. ' 10' :  l i p c a
rozpoczną się rokowania

w sprawie zawieszenia Drem w Korei
A m erykańsk ie  agencje praso

we donoszą, że w  niedzielę od
b y ły  się w  mieście Kaesong 
wstępne rozm ow y m iędzy ofice- 
i am i łą czn iko w ym i dowództwa 
K oreańsk ie j A rm ii' Ludow e j i 
dowództwa ochotn ików  ch iń 
skich oraz o fice ram i łączn iko
w y m i generała R idgw ay ‘a. Po

w o łu jąc  się na oświadczenie 
rzecznika sztabu R idgw ay ‘a, a- 
m erykańskie  agencje prasowe 
podają, że w w y n ik u  wstęp
nych rozm ów  odbytych  8 lipca  
w Kaesong, ,-ozpoęzną się 10 
lipca w  Kaesong rokow ania  w  
spraw ie  p rze rw an ia  ognia i  za
w ieszenia b ron i w  Kore i.

N aród koreański musi urznióc czujność
K oreańsk i dz ienn ik  „N odon 

S inm un“  w  a rty k u le  wstępnym  
po dkre ś lił konieczność zw ięk 
szenia czujności narodu koreań
skiego w  mom encie przygoto
w ań do rokow ań w  spraw ie 
prze rw an ia  ognia i rozejm u.

Im p e ria liś c i am erykańscy — 
stw ierdza dz ienn ik — zmusze
n i b y li w yraz ić  życzen it p rze
rw a n ia  ognia i zaw arcia  roze j
mu, ponieważ ich p lany u ja rz 
m ien ia  narodo koreańskiego do
zna ły sromotnego fiaska. W o j
na, rozpętana przez .m p e ria li- 
stów  am erykańskich , u ja w n iła  
z jedne j s trony  m ilita rn ą  i po
lityczną  słabość agresorów ame
rykańsk ich , a z d ru g ie j s trony 
fak t. że naród koreański jest 
n iezwyciężony w  swe.i słusznej 
walce o w yzw o len ie  ojczyzny.

Należy pam iętać — podkreśla 
w yżej w spom niany dz ienn ik — 
że życzenie odbycia rokow ań w  
spraw ie prze rw an ia  ognia i ro 
zejm u nie oznacza jeszcze usta
now ien ia  poko ju  i nie może być 
uważane za porzucenie przez 
im p e ria lis tó w  swych agresyw
nych zamiarów/ Im pe ria liśc i za
wsze dz ia ła ją  w  sposób podstęp
ny i d latego szczególnie dziś m u
si naród koreański wzmóc swą 
czujność. A rm ia  ludow a m usi 
być przygotow ana na wszystko. 
M usi się ona :iczyć z m ożliw o
ścią a taku ze s trony  n ie p rzy ja 
ciela. Naród koreański na za
pleczu m usi w  da lszym  c iągu 
koordynow ać swe w y s iłk i z 
fron tem  i  wzmóc czujność w o
bec szpiegostwa i  d yw e rsy jn e j 
dzia ła lności ze s trony  wroga.

Barbarzyńskie naloty sam olotów  
am erykański ch

Dowództwo naczelne A rm ii 
Ludow e j K oreańsk ie j R epub lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j dono
si, że na poszczególnych odcin
kach fro n tu  oddzia ły K oreań
skie j A rm ii Ludow e j w ścisłym  
w spó łdz ia łan iu  z ocnotn ikam i 
ch ińsk im i zadają poważne s tra 
ty  w o jskom  in te rw e n tó w  am e
ry k a ń s k o -b ry ty js k ic h  i  lis y n r 
manowcom.

8 lipca  strącono 3 sam oloty
n i eprzy jacie lskie .

Agencja Reutera donosi z T o 

kio , że 8 lipca lo tn ic tw o  am e
rykańsk ie  dokonało m asowych 
na lo tów  na m iasta S ariwon, 
H w andżu i na inne m iejscowości 
K ore i Północnej Lo tn icy  ame
rykańscy z rzuc ili przeszło 100 
ton m a te ria łów  w ybuchow ych  
na m iasta , wsie pó łnocno-ko- 
reańskie. T erro rys tyczne  na lo ty  
am erykańskie  spowodowały — 
ja k  stw ierdza kom u n ika t sztabu 
R idgw ay ‘a — liczne pożary w  
m iejscowościach bom bardow a
nych.

¥

B iu ro  w y k o n a w c z e  SFZZ
wzywa wszystkie organlzacie związkowe
do wspólnej walki o polepszenie bytu mas pracujących
W  W iedn iu  zakończyły się ob

rady sesji B iu ra  W ykonawcze
go Ś w ia tow e j F ederac ji Z w iąz
kó w  Zawodowych.

Sesja jednom yśln ie  p rzy ję ła  
odezwę do mas p racu jących ca
łego św iata. N iech m ilio n y  w a 
szych podpisów —  stw ierdza o - 
dezwa — przyśpieszą zawarcie 
P aktu  P oko ju  m iędzy w ie lk im i 
m ocarstw am i.

Sesja postanow iła  rów nież *a - 
proponować „M iędzyna rodow e j 
K on fede rac ji Z w iązków  Z aw o
dow ych“ , „M iędzyna rodow e j Fe 
de rac ji C hrześcijańskich Z w ią z 
ków  Z aw odow ych", „M ię d zyn a 
rodow ym  S ekre taria tom  P roduk 
ey jn ym “  i  au tonom icznym  związ 
kom  zawodowym  rozpoczęcie

rozm ów celem koo rdyn ac ji w a l
k i o p raw a  mas pracu jących :

SFZZ zwraca się do was i  w a
szych o rgan izac ji z propozycją 
odbycia w spó lne j na rady celem 
przedsięwzięcia środków  w  o- 
b ron ie  życ iow ych in te resów  lu d 
ności p racującej. Bez względu 
na nasze przekonania po lityczne 
i  re lig ijn e  m us im y i możemy 
w spó ln ie  dzia łać i  porozum ieć 
się co do polepszenia w a run ków  
pracy i życia rob o tn ików  i  p ra 
cow n ików  um ysłow ych.

Jeśli zgadzacie się z naszym i 
propozycjam i — stw ierdza w  za
kończeniu SFZZ — pros im y was
0 pow iadom ien ie nas o czasie
1 m ie jscu, gdzie można b y  prze
prow adzić w spólną naradę w  te j 
sprawie.

Władze belgijskie
o d m ó w iły  w iz  w ja z d o w y c h

delegacji ZSRR
na konferencją Międzynarodowej Federacji Lotniczej

4 bm. rozpoczęła w  B rukse li 
obrady 44 kon fe renc ja  M iędzyna 
rodow ej Federacji Lo tn icze j 
(F A I), w  skład k tó re j wchodzą 
przedstaw icie le k lu bó w  lo tn i- 
czj'ch 33 k ra jó w , w  te j liczb ie  
ZSRR.

Zgodnie z regu lam inem  te j
organ izacji m iędzynarodow ej, 
w  pracach kon fe ren c ji pow inn i 
wziąć udzia ł przedstaw icie le 
centra lnego ae rok lubu  ZSRR 
im . Czkałowa. 6 lipca  w ładze 
be lg ijsk ie  podały jednak  do

w iadom ości, że delegatom  r a 
dzieckim  odm ów iono w iz  w ja z 
dowych do B e lg ii, p rzy  czym  
nie  podano żadnego w y ja śn ie 
n ia  przyczyny te j odm owy.

Zezw ala jąc na zw ołan ie na 
te ry to r iu m  B e lg ii ko n fe re n c ji 
o rgan izac ji m iędzynarodow ej, 
w ładzę be lg ijsk ie  bezprawnie 
przeszkadzają w  je j no rm a lne j 
pracy, b ru ta ln ie  naruszając ele
m enta rne zwyczaje m iędzynaro
dowe.

Staruszek spo jrza ł na niego 
z góry, w yn ios łym  w zrokiem .

—  A  o czymże? O naszej 
maszynce... M ów iłe m  w am  
przecież — że m am y ludz i, to 
i  m am y. I  to  ja k ic h  ludzi... — 
gw izdną ł przeciągle, cichutko.

—  No, k ró lic z k u  —  pogładzi! 
p ieszczo tliw ie  m ię k k ie  ja k  
puch fu te rk o  zw ierzaka —  nie 
m a rady, rob o ty  dz is ia j hu k  
—  i  lu d z i niem ało. Raz m atka 
ro d z iła  —  pójdziesz na pa te l
n ię !

W  kw adrans po ty m  w szy
scy p rzyku cnę li na strychu 
w o kó ł ciepłego kręgu św ia tła  
z na fto w e j lam py. P rzy n im  
K w ia te k  starann ie  w yp ako 
w y w a ł i segregował poszcze
gólne części maszyny, p ry m i
ty w n e j, n iem a l że przeżarte j 
rdzą. D ługo, uporczyw ie  m e
d y to w a ł nad każdą z nich.

Fe liks  i D ulęba z n iepoko
je m  w ycze k iw a li jego w yroku . 
K w ia te k  jednak długo m il
czał, d ługo k iw a ł głową i cm o
k a ł fra so b liw ie  w argam i.

Dulęba w ięc w  końcu nie 
w y trz y m a ł:

—  N ie  m izd rz  sie tak , bo 
dziewczyn tu ta j n ie  ma. Le 
p ie j gadaj: da sie coś z tego
zrobić?

K w ia te k  podniósł na  niego 
oczy i  n iespodziewanie p rz y 
m ru ż y ł f ilu te rn ie  jedno z nich.

—  A  ja k  się n ie  da? —  za
żartow ał.

Zapadła na c h w ilę  cisza, 
ale on sam zaraz ją  p rze rw a ł:

—  Choćbym  m ia ł w łasne rę 
ce wsadzić zam iast tryb ó w , 
choćbym  m ia ł k re w  wziąć za
m ia s t fa rb y  —  w yd ru ku je m y .

F e liks  roz jaśn ił się. K w ia 
tek  zaś szeptem począł m ru 
czeć do siebie.

Dostrzegł to  D ulęba i  zaraz 
z łoś liw ie  zapytał:

— Na kogo to  jeszcze w yg a 
dujesz pod nosem?

K w ia te k  zmieszał się mocno:
— Na kogóż by, je ś li n ie  na 

siebie? Należy m i się jeszcze 
po uszach. I  zdrowo... —  do
da ł ze złością i począł s ta ran 
nie  w k ładać w szystkie  części 
do m isk i z naftą .

F e liks  pogrzebał ręka m i w  
n ie w ie lk im , zapiaszczonym 
kopczyku czcionek.

— Czy aby starczy? — spy
ta ł pow ątp iew ająco. —  N ie 
starczy. A le  n ic  to...

— Jakżeż nic?
—  A  tak, czcionki będą...
— M ó w iliśc ie  przecież, że 

p rzyw ieź liśc ie  wszystko, co 
b y ło  — zauważył Dulęba.

— I  m ów iłem  prawdę. A le  
czy m y sami w iem y w łaśc iw ie  
— co posiadamy?...

S po jrze li po sobie zdz iw ien i 
trochę, ale n ie  pod trzym yw a

l i  ju ż  na ten tem at rozm owy. 
P och łan ia ła  ich bez reszty ro 
bota. P racow a li ta k  całą n ie 
m a l noc beż p rze rw y. Dopie
ro  gdy ś w it coraz śm ie le j po
czął p rzem yw ać szyby okien, 
uczu li gw a łto w n ie  spadłą sen
ność. Wówczas, w yp rób ow a
nym  ju ż  przez Feliksa sposo
bem, zanurza li ko le jn o  g łow y 
w  z im nej, studziennej wodzie.

K w ia te k  z Du lębą dokazy
w a li cudów. Z  niedawnego zło 
m u coraz w yra źn ie j powsta
w a ła  m a lu tka  m aszynka d ru 
karska, k tó ra  świszcząc opor
n ie  i  z łoś liw ie  prycha jąc rdzą 
1 kurzem  pod ich rękam i zbró j 
n y m i w  narzędzia, poczynała 
jednak  coraz w yra źn ie j sk ła 
dać się do kupy.

Fe liks wobec tego w ym kn ą ł 
się nad ranem  i podążył na 
um ów ione spotkanie z w o l
sk im  blacharzem . N ie  ż y w ił co 
praw da w ie lk ic h  nadziei na 
pom yślny re z u lta t te j w y p ra 
w y, a naw et raz i d ru g i prze
m kn ą ł m u przez g łow ę n iepo
kó j. R ych ło  jednak otrząsnął 
się z tego. B y li w  ta k ie j sy tu 
ac ji. że m usie li ba rdz ie j ry z y 
kować, n iż  k ie d yko lw ie k  do
tąd. A  czcionek — brakow ało .

N ie  w iadom o by ło  też zu
pełnie, co u ra to w a ła  z M a r- 
c inow e j d ru k a rn i P aw lakow a

i  iłe  z tego udało się w o lsk ie 
m u b lacharzow i odnaleźć. Fe
lik s  rozm yśla ! nad ty m  w szy
s tk im  z coraz w iększym  n ie 
pokojem . Począł padać deszcz. 
Z razu słaby, ja k b y  niepewny, 
potem  lu n ą ł z nieba rzęsiście, 
na dobre. F e liks  n ie  zasłaniał 
przed n im  tw arzy .

M ile  odczuw ał chłód sp ły 
w a jących  krope l. P rzyśpie
szy! ty lk o  nieco k ro ku . Wszedł 
w  u licę  Ż y tn ią . O be jrza ł u - 
ważnie szary, odrapany dom, 
n ieb ieskaw y szyld, zwiesza
jący  się nad bram ą, odszukał 
w  podw órzu walące się scho
dy. W spią ł się na nie i d e li
ka tn ie  zapukał do d rzw i. U - 
słyszal człapanie czyichś k ro 
ków , potem  stłum ione odgło
sy, k tó rych  nie  p o tra f ił od
różn ić  ani okreś lić  uchem. 
D rz w i o tw o rzy ły  się skąpo 
i  Fe liks u jrz a ł w ychudłego, 
k ilkuna s to le tn ie go  w yro s tka  o 
dużych, błyszczących oczach.

—  N ie  m a ojca? — zapy
ta ł

Chłop iec bez słowa u c h y lił 
d rzw i szerzej. Pod p rzec iw le 
głą ścianą Fe liks do jrza ł le
żącego na w ąskim , żelaznym  
łóżku swego rozm ówcę z u l i 
cy D w orsk ie j.

B y ł jednak zm ieniony nie 
do poznania. S czern ia ły, z

głęboko zapad łym i oczami — 
obco zrazu spo jrza ł na niego.

A le  po c h w ili oczy m u po
ja śn ia ły , zab łys ły  zrozu
m ieniem . B lacharz un iós ł się 
na łokc iu , usunął nieco na 
bok, rob iąc gościowi na łóż
ku  m iejsce do siedzenia.

— Spocznijcie — m ów i! z 
trudnośc ią  — m yśla łem , że 
ju ż  nie przyjdziecie...

—  Co się dzie je z wam i? — 
zapyta ł żywo Feliks.

— N ie  ja  p ierwszy, n ie  ja  
osta tn i — odpow iedzia ł w y 
m ija ją co  chory. — I  tak  cie
szę się, że się na coś p rzyda
łem...

P ow oli w y jaśn ia ła  się cala 
rzecz, byn a jm n ie j niewesoła.

B lacharz ta k  d ługo k rę c ił 
się po D w orsk ie j, aż w pad ł 
w  oko s tó jko w ym  i agentom. 
Zasadzili się w ięc na niego i 
pod ja k im ś  śm iesznym  pozo
rem  zb ili strasznie.

— N ie p ierw szy i n ie  osta t
n i raz — pow tarza! blacharz 
pogodnie. — B ija t d y re k to r 
na fabryce, choć Polak, po
b ili i oni. Tak samo to nam 
sm akuje, tak  samo wym aga 
zapłaty.

Fe liks jednak b y l tą n o w i
ną ogłuszony.

— A  w ięc ca ły  tru d  pójdzie 
ną m arne — pom yśla ł z roz
paczą. O dczuł nagle bezsen
ność ostatn ich nocy. owe dnie 
w ype łn ione bieganiną po 
mieście, gorączkowym  w ią 
zaniem rw ących się raz za 
razem konsp iracy jnych  n ic i 
łączności, ko lpo rtażu b ibu ły . 
Wszędzie w praw dzie  w yc ią 
ga ły się ku  niem u pomocne, 
p rzy jac ie lsk ie  d łonie, ale też 
na n ie jednym  k ro k u  czaiła się 
prow okacja , n ieraz czyhała

zdrada. Fe liks  b y ł ja k  z że
laza — w y trz y m y w a ł to w szy
stko, gdy czuł, iż coraz ba r
dzie j zbliża się do celu. W te
dy gotów  b y ł maszerować bez 
zm rużenia pow iek przez czte
ry  żyw io ły . A le  oto w  te j 
c h w ili wszystko w a liło  się 
znowu.

O ckną ł się jednak  szybko z 
tego stanu. N ie p o tra f ił n igdy 
ugiąć się na d łuże j. N iepo
wodzenia w y w ie ra ły  zw yk le  
na niego a k u ra t o d w ro tn y  
skutek: zw iększały energię
w  ich pokonyw an iu . T ak  też 
stało się i  ty m  razem. Feliks, 
zam yśliwszy się, pow sta ł z 
łóżka i  począł przechadzać się 
w ie lk im i k ro ka m i tam  i  na 
pow ró t. Podczas te j m ilczącej 
w ę d ró w k i dostrzegał jednak  
i  zacieki na ścianach, i  k u la 
we s to łk i, i  poszczerbione 
ga rn k i i  nędzę piszczącą po 
cichu w  każdym  kącie.

— No cóż, nie ma rad y  —  
za trzym a ł się wreszcie. — 
Pójdę ju ż  chyba...

B lacharz poruszył się n ie 
spokojnie.

— T ak wam  spieszno, po
czekajcie chw ilkę , jeszcze riie 
skończyłem...

—  D zis ia j k rucho  z czasem. 
Nóż m am y na gard le  W padnę 
za k ilk a  dn i — ob róc ił się ku  
drzw iom . P ostanow ił na tych 
m iast w racać do D u lęb y  i  ta m  
szukać rady.

S ta ry  aż us iad ł na łóżku, 
spuścił sine piszczele.

— K iepsk i b y łb y  z was b la 
charz — m ó w ił z nam ysłem . 
— N ie nadajecie się do na 
szego fachu. Jesteście prędcy 
ja k  ogień, a tu trzeba czasem 
dłuże j pogadać, duszę czło
w iekow i, je ś li rozdarta , z lu to 
wać... (D.c.n.)
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